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Wybory z miast.
Z trzynastu mandatów, którymi rozporzą­

dza kurya miejska, tylko dwanaście zostało 
wczoraj obsadzonych. O trzynasty rozegra się 
dziś jeszcza walka we Lwowie, gdyż z powodu 
rozstrzelenia się głosów musiano o jeden man­
dat lwowski zarządzić ściślejszy wybór między 
drem Władysławem Dulębą, któremu brako­
wało tylko 10 głosów do absolutnej większości, 
a p. Tadeuszem Romanowiczem, któremu bra­
kowało 490 głosów. Oczywiście, że wszyscy 
wybrari wczoraj posłowie w iiozbie dwunastu, 
jak i ten. który dziś zwycięży w wyborze ści- 
ilajszym we Lwowie — a wierzymy, że to 

będzie p. Władysław Dulęba — wstąpią do 
Koła polskiego. W  tei kuryi miejskiej zasadzie 
solidarności narodowej nie groziło żadne nie­
bezpieczeństwo, gdyż nawet przywódzcy sece- 
syi demokratycznej pp. Lutów ski i Bomano- 
wicz, stawiając kandydaturę swoją w tej kuryi, 
z góry oświadczyli się za solidarnością Koła 
polskiego, zaś kandydatury przeciwników tej 
solidarności: socyalistów, którzy ubiegali się o 
mandaty we Lwowie, Przemyślu i Białej nikt 
nawet na seryo traktować nie próbował. Zna­
miennym, a dla sprawy publicznej wielce po­
cieszającym wypadkiem wczorajszego dnia jest 
klęska poniesiona przez p. Rutowsk^ego w re­
prezentowanym przezeń dotychczas okręgu 
Tai nów-Bochnia. Odbierając p. Lutowskiemu 
piastowany dotychczas mandat, wydali tem- 
samem wyborcy tarnowscy i bocheńscy wyrok 
potępienia na lekkomyślną i szkodliwą robotę 
polityczną p. Rutowsk’’ego, który do spółki 
z p. Romanowiczem urządził w lecie bieżącego 
roku znaną frondę demokratyczną i rzuc-T 
w kraj zarzewie niezgody wtedy, gdy kraj 
właśnie potrzebuje najwięcej spokoju i skupie­
nia wszystkich sił.

Niestety' drugi działacz tego rozkładowego, 
a dla najżywotniejszych interesów kraju nie­
słychanie zgubnego kierunku, p. Tadeusz Ro- 
manowicz, dzięki wytężonej i nie przebierają­
cej w środkach agitacyi tych żywiołów, które 
hołdują potwornej zasadzie ,,czem gorzej, tern 
lepiej” uzyskał we Lwowie niespodziewanie 
tak znaczną liczbę głosów, że przychodzi dziś 
do ściślejszego wyboru z reprezentantem cichej, 
nie krzykackiej, ale gorliwej i wydatne > w o- 
woce pracy obywatelskiej, drem Władysławem 
Dulęb-,. Ze do tego doszło, p rzy p ła ć należy 
przedewszystkiem opieszałości poważnych wy­
borców. Przeszło sześć tysięcy wyborców nie 
wzięło wczoraj udziału w głosowaniu, licząc 
zapewne na to, że  ̂ bez nich zwycięży dobra 
sprawa. Omylili się mdnak, gdyż żyw ioły wy­
wrotowe zmobilizowały całą swą armię i przy­
sporzyły p. Roma nowi czowi taką liczbę głosów, 
o jakie pewno on sam nie marzył. < Obowiąz­
kiem jednak wszystkich obywateli miłujących

kraj jest naprawić dzisiaj wczorajszy błąd za­
niedbania, wziąć udział w ściślejszym -wyborze 
i oddać swe głosy p. Dulębie, bo tu rozgrywa 
się walka nie o osoby, lecz o zasadę, że nie- 
wolno dla żadnych osobistych celów puszczać 
się na eksperymenta, mogące narodowej spra­
wie zaszkodzić

Z wybranych wczoraj posłow po raz 
pierwszy wchodzą do Rady państwa pp. Rot­
ter. >i,* Stojałowski, dr. Grek, Królikowski i dr. 
Natan Seinfeld.

Z zasiadających w poprzedniej kaaencji 
nic wybrano wczcraj ponownie dra Henryka 
Kolischera, Ubytek tak cennej siły facho wej 
jest dla Koła polskiego rzeczywistą stratą, 
zwłaszcza wobec tego, że w najbliższej kaden- 
cyi będzie izba musiała zajmować się przewa­
żni sprawami ekonomicznemi, a przedewszyst- 
kiem odnowieniem trakcatów handlowych, która 
to sprawa jest pierwszorzędnej wagi dla kraju 
naszego. P. Kolischer zaś właśnie w dziedzinie 
tego rodzaju spraw ekonomicznych jest wybor­
nym znawcą i już w poprzedniej kadencyi dał 
się poznać jako talki i zyskał w całej izbie o- 
gólne uznanie. To też mamy nadzieję, że jedna 
z izb handlowych w kraju powierzy p. Koli- 
scherowi mandat, a przez to powierzy obronę 
naszych ekonomicznych interesów w najodpo­
wiedniejsze ręce.

„Trzy listy66.
Nakładem lwowskiej księgarni „Seyfartha 

i Czaykowskiego“ wyszła bardzo zajmująca 
broszura polityczna, zawierająca trzy listy pe­
wnego obywatela ziemskiego, którego nazwi­
sko nie jest wymienione. W  listach tych za­
warte jest m iele uwag bardzo rozumnych i 
trafnych, charakteryzujących dobrze obecne na­
sze wewnętrzne stosunki, dlatego też będzie 
rzeczą dla sprawy narodowej v elee poży­
teczną, jeżeli ogół zapozna się bliżej z niemi.

"W pierwszym Uście podaje autor w krót­
kości sprawozdanie z sejmiku relacyjnego pre­
zesa Koła polskiego p. Jaworskiego, odbytego 
we wrześniu b. r. w Złoczowie. W iemy z 
obszernych sprawozdań dziennikarskich, cc p. 
Jaworski powiedział na owym sejmiku, więc 
tutaj powtarzać tego nie będziemy, autor li­
stów zwraca jednak uwagę na to. czego p. 
Jaworski nie pow iedział, r  idocznie dla jakichś 
bardzo poważnych powodów. Przedewszyst­
kiem uderzyło go to, że p. Jaworski nie w y­
świecił stanowiska byłego prezesa gabinetu br. 
Kaziu uerza Badeniego do Koła polskiego, a 
przecież wyświecenie tego stanowiska uczyni­
łoby niejeden fakt zrozumiałym. Żałuj© także 
autor, iż p. Jaworsti nm wspomniał nic o sta­
raniach, jakie robiono celem zmiany nieszczę­
snego regulaminu Rady państwa. M ógłby zaś 
o tern p. Jaworski powiedzieć wiele, bo w sfe­
rach wtajemniczonych wiadomo jest, iż p. Ja­
worski ułożył w roku 1897 projekt nowego re­
gulaminu izbowego, który nie wiadomo z ja ­
kich powodów nie przyszedł pod obrady. Au­
tor jest zdania, że były prezes gabinetu hr K a­
zimierz Badeni, licząc na swą szczęśliwą gwia­
zdę i na to, że „jakoś to będzie“ , nie słuchał 
rad p. Jaworskiego i nie przywiązywał do 
zmiany regulaminu izbowego takiej wagi, ja ­
ką powinien był przywiązywać.

W  drugim li ;cie podaje autor retleksye, 
jakie nasunęły mu się z powodu sejmiku zło- 
czowskitgo. Oto uderzyło go przedewszyst­
kiem to, iźj szlachta tak nielicznie zjechała 
się na ten sejmik, jakkolwiek od trzydziestu 
k ;lku lat nie było w Austryi chwili poli­
tycznej tak ważnej, jak obecna, gdzie przy­
szłość państwa jest w giże, i gdzie stoimy 
wobec alternatywy: absolutyzm, czy koństy- 
tucyonalizm. Ten brak zainteresowania się 
szlachty tak ważnem sp :ewozdaniem nasuwa 
autorowi przypuszczenie, że przebyty okres 
trzydziestoletni wytworzył u wielu ze szlach­
ty pewnego rodzaju anemię duchową. Po dłu­
giej, spokojnej pracy, jest dziś patryotyzm 
szlachty widocznie nie dość wrażliwym, aby 
dozwolił wejść do serc obawie, iż jutro w Au­
stryi może być dla nas Polaków cięźkiem i 
groźnem. Niejeden ze szlachty nie zdaje so­
bie widocznie sprawy z tego, jak niesłychanie 
ważną rzeczą dla kraju naszego jest to, ażeby 
parlamentaryzm w Austi vi został uratowany, 
więc nie tai się npwet z tern, ż« ostatecznie 
jest mu to obojętnem, czy będziemy mieli 
rządy parlamentarne, czy też absolutyzm, lub 
rządy przy Doinocy pdragi afu 14-go.

Autor pisze w tej mjerze, co następuje:
,Z  ust niektórych moi h sąsiadów słysza­

łem niemal dosłownie takie zdanie : „„C o mi 
polityka wiedeńska, h j^torya. długoletniego spo­
ru językowego czesko-nien.ieokiego, obstrukeya 
czy zmiana konstytucyi. Jaworski powinien 
był mówię o tern, co nas obchodzi, to jest po­
ruszyć te rzeczy, któreby nam • w naszej bie­
dzie pomódz megły. Dziś tylko o ekonomiczne 
stosunki chodzi, my już orzecież raz nauczy­
liśmy się być realnymi. Czy parlament uchwa­
li, czy też rząd nada ca podstawie §. 14, to 
nam wszystko jedno, byle kraj dostał, czego 
potrzebuje. A  absolutyzm dla nas nie stra­
szny. I owszem, mniej będzie wyborów i kło­
potów. “ “

„G dy dom się pali rzeczą najpilniejszą 
dla tego, który wie. że innego dachu nie znaj­
dzie, aby swe dobro bezp.ecznie umieścić, jest 
ugasić pożar. I dobrze zrozumiany patryotyzm 
polski wmien w obecne chwili krytycznej 
tylko groźny pożar ten mieć na oku i pamięci. 
Tak to zapewne czuł i rozumiał Ja worski gdy 
mówił, co było powodem pożaru, jak się roz­
szerzał, gdy wskazywałj^oo i robić, by dobro 
nasze jak najmniejszy szwank odniosło, rrze-  
wódzcy o czem innem i maczej przemawiać 
nie wolno było.

„"W Wiedniu, gdzie, dopóki do Austryi 
należymy, o najważniejszych ekonomicznych i 
kulturalnych sprawach Galicyi decydować bę­
dą, jest (1898) Polaków w ministerstwach 6°/0, 
Czechów { Niemców czeskich 60°/0, a z innych 
prowincyj 34°/0. W  bezpaiiamentarnym czasie, 
przy nmkrępowanem zastosowaniu §. 14-go lub 
podczas jakichś eksperymentów prawnopań- 
stwowych, albo mniej lub w :ęoej wyraźnym 
absolutyzmie, a więc przy wszechwładnem w 
każdym z tyc^ wypadkb-w rządzeniu mini­
sterstw, z funduszów, przeznaczonych na in­
w estycje, z wszelką pewnością nawet 6%  Ga­
licyi by nie dano, a kraj Czechy otrzymałby 
60%, gdyż wiedomem jest i do ostatniej chwili 
stwierdzonem, że w sprawach pieniężnych 
Czesi niemieccy i Czesi czescy, złączeni jak

bracia syamscy, boó to jedna kieszeń. Nawet
0 ‘ nwestycyach dla nas koniecznych i należą­
cych się nam zapominając, pewni być możemy, 
iz gdyby ministerstwa dowolnie rządzić m ogjy
1 w najważniejszych rzeczach decydować, Ga­
licy  a ofiarowanąby byda na zagładę przez 
szkodliwą dia niej politykę taryfową, przez bu­
dowę dróg wodnych, któreby Galicya zwiększo­
nymi podatkami opłacać musiała, a któreby ą 
w ykluczyły od handlu światowego, przez usu­
nięcie naszych rzemieślr Ików i przemysłowców 
od dostaw dla Ustytucyi państwowych itd. 
Należy mieć zawsze na pamięci, że interesa 
materyalne Czech są w naturalnej i zasadri- 
czej sprzeczności z interesem materyalnym na­
szym Podobne do naszych w niektórych 
względach potrzeby materyalne, maje te pro- 
wineye Austryi, które jak my, nielicznie są w 
ministerstwach reprezentowane.' Czy wolno o 
Polakach na Pzląsku i Bukowinie nam zapo­
m inać? Coby się z nim' przy wszechwładzrw ie 
ministerstw stało ? Nie chcę tu poruszać in­
nych spraw wewnętrznych, galicyjskich, dla 
nas ogromnej Larodowej wagi, któreby bez 
parlamentu z naszą niepowetowaną stratą 
zawsze załatwionemi były.

„M ógłby ktoś powiedzieć, że obawiać się 
nie mamy czego, d przecież Cesarz nam 
sprzyja szczerze i krzywdy nam zrobić nie da, 
Byłby ten argument z pewnością bardzo po­
ważnym, gdybyśm y tak u dworu, jak we wła­
dzach centralnych miel odpowiednią liczbę 
jwoich i gdyby znajdujący rię tamże nie mieli 
naszej wady, że zbyt często są plus catholiąues 
que le pape, w 'ęcej austryckim’ niźli to się z 
naszem. potrzebami zgadza, więcej państwo 
wy mi, niźli na to stosunki nasze pozwala ją. 
Zresztą znane przysłowie : „B óg wysoko. Ce­
sarz daleko” zapomnianem być nie może.

„Opowiadano mi, że W łodzimierz Kozłow­
ski, dyskutując z kimś, kazał przynieść cały 
stos notatek, z których wykazywał rok po ro­
ku, o co się K oło polskie starało, co uzyskało, 
a co bliskiem bj'ło do uzyskania. Bezstronne 
przyjrzen:s się Galicyi oświeci każdego rieu- 
przedzonego, że Koło polskie dużo wykołatało 
i niezmordowanie interesów Galicyi strzegło. 
Nie chcę przeczyć, że w niektórych sprawach 
więcej stanowczości i wytrwałości byłoby nie­
wątpliwie odniosło skutek pożądany, jak rp. 
w aroyważuej sprawie ilości urzędników Pola­
ków we władzach centralnych i cesarskiej J a n ' 
celary. choć tej akcyi przeszkadzam bardzo 
to, że urzędnicy Polacy, wszedłszy do mini­
sterstwa, star li się zawsze wracać :ak najprę­
dzej do kraju z awansem

„Zatem tak patryotyzm polski jak mte-' 
resa ekonomiczne całego kraju i jednostek 
winne były  zelektryzować wyborców  zloczow- 
skich do licznego jawienia się 27 września na 
sejmiku p. Jaworskiego. Bójm y się obojętności, 
bo indeferentyzm raz zaszczepiony jest cho­
robą śmiertelną

„Narzekamy, że dziś chcą nam prze wodzić 
homines Eovi? Czy mamy prawo narzekać? 
Gdyby ogół n»sz wiedział, że na placówce, na 
straży :nteresu narodowego jesteśmy zawsze 
wszyscy, gdybyśmy czujni<=> i troskliwie wszystko 
badali nietylko ze stanowego punktu widzenia, 
zm ieniaiące się prądy i dążenia usiłowali zro­
zumieć i wyświecać bezstronnie przed forum

publicznem. nie ma wątpliwości, iż do nas 
zszeregowaliby się wszyscy — i ci, którzy od 
wczoraj dopiero poczuli się Poiakami, choć 
nimi byli od wieków Są pomiędzy nami tacy 
wartownicy narodowego dobra czujni i pilni 
i sprawiedliwi, nie są oni wyjątkami niestety, 
wszyscy takimi nie jesteśmy!

„Ktokolwiek pracuje dla Polski szczerze 
bez szkodliwego samolubstwa — spełnia obo- 
wjązek, a za to kamieniem rzucać nie wolno. 
Dawniej łączyły się do wspólnego działalna 
stany i warstwy społeczne czy towarzyskie, 
dziś łączą ze sobą ludzi przekonania Zapatry­
wania różne być mogą i muszą, spory i walk’ 
gorące, oby tylko dla wszystkich Polaków je ­
den cel bjd, wzmacnianie s.ę intelektualne i 
materyalne. zwiększanie ^czby pracowników 
dla Polski. R rzprzestrzemejąca się u nas nie­
nawiść klasowa, wykluczanie jednostek i licznych 
gron do wspólnego d.’ 'ałan'a — jest zbrodr ą. 
lecz miejmy nadzieję, iż ta nienawiść jest- 
owym wrzodem, o którym W awrzyniec Gośli- 
okń biskup kamienicck’ dnia 9 grudnia 1587 
roku do Zygmunta III m ów i; ^  które ciało 
jest by nazdroweze, aby kiedy zachorzeć nie 
miało; więc oto chorobę y wrzód swój wyrzu­
ciła teraz ojczyzna nasza z wnętrzności swuiey; 
wyszło na wierzch co się pod skórą taiło quod 
sub terra fuit, in apricum protulit aetas. którą 
chorobę Par Bóg miłosierny y  mądry Doktor 
dalibóg uleczyu.

Dalej autor powiada, że spotykamy się 
z ubolewaniem, Iż szlachta apatycznie zacho­
wuje się wobec wyborów Objaw ten — pisze 
autor — zaczyna być che-obą parlamenta­
ryzmu na kontynencie europejskim, którą nie 
pomnę już ’’aki uczcny przed laty przepowia­
dał. Nie sądzę, aby te same przyczyny, które 
w innych krajach powodują usuwanie się, po­
wodowały' małe interesowanie się wyborami 
w sferze gospodarzącej po wsiach szlachty 
Przypisuję ten smutny objaw fatalizmowi, za­
poznawaniu narodowego i ekonomicznego zna­
czenia wyborów i anem i duchowej, jek to w y­
żej pokrótce zaznaczyłem. I jeszcze jedno — 
a to temat, o k^órymby dużo mówić i głośno 
mów i< warto. Jesteśmy przedelikaceni. G ło­
śniejsze słowo, żywsza apostrofa, bardziej 
krewka odpowiedź razi nas, p łoszy ; powietrze 
trochę duszne (nie zaprawione, co prawda, za­
pachami Opeponax lub Yiolette de Parmę) 
sprawia taką przykro ć że wolimy ■nnipiJ> r>o 
falę losu lub wpływów nam nieprzyjaznych 
akcyę w yborczą, nizi; samym w zebraniach 
i wiecach braA czynny udział. Ta histerya uszu 
czy nosa jest chorobliwym symptomem niedo- 
krewności duchowej, utrudniającej zrozumienie 
potrzeby i sposobu działania. Byłoby niespra­
wiedliwością "całą winę za objawianą obecnie 
przy wyborach obojętność przypisywać tylko 
na wsi stale gospodarującemu szlachcicowi. 
U wszystkich tak szeregowców, i&k dowódz- 
ców, wyrobie się musi przekonanie, źe wybory 
są tylko epizodem życia publicznego od czasu 
do czasu powtarzającym się, i jeśli żvcie pu­
bliczne drzemać będzie gdy wyborów nie ma, 
musi być sztuoznem, nienaturalnem za mowanie 
się agitacyą wyborczą".

AV trzecim liście zbija autor poglądy tych 
którzy nie mogą jakoś pogodzić się z myślą, 
iż „ludzie now i“ biorą udział w życiu polity-
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(Szkic)
przez Antoninę Matuszewic.

(Dokończenie).
Jak wspaniale wyglądają te zimowe góry, 

a na nich niby olbrzymie białe duchy, roz­
liczne wille 1 hotele, a te palmy cieniste, te 
gaje oliwne, te kaktusy ogromne, te drzewa 
pomarańczowe i mirt drobnoiistny! O ta k ! przy 
tym srebrnym świetle księżyca każdy szczegół 
odróżnić może Jak tu piekuie! i on tego nie 
zauważył! Nawet te skały ponure co go ota­
czają, mają w sobie jakiś czar przyciągaiący, 
tchną życiem ukrytem, o tu !... o kil k,. kroków, 
rzekłbyś postać ludzka w mniszym kapturze, 
zdaje się nawet poruszać w ułudnych mrokach 
nocy, a to głaz ty lk o !

— Cudowny k ra j! — powtórzył głośno — 
uczuł potrzebę usłyszenia swego głosu, mówie­
nia, bo myśli, jakie teraz do mózgu jego na­
pływają, dławią go. On musi mówić, musi... 
choć nikt go nie słyszy!... A le usłyszy go może 
Bóg, a może te jasne promienie poniosą słowa 
jego i myśli jego aż tam... za morza, za gory.. 
do ojczyzny!... do kraju!... do domu!...

— Jaki spokój przedziwny, jaka cisza — 
ciągnął dalej zwracając spojrzenie swoje zno­
wu na merze,, — a iakie piekło t u !... — dodał 
odgarniając z czoła bujne pukle ja-nnych wło­
sów, w których wietrzyk igrał swobodnie.

— Co ja  uczyniłem !... co ja  popełniłem ! — 
zawołał z rozpaczą, ukrywając blade lica w 
dłoniach. Po chwili oderwał ręce od twarzy, a 
dwie łzy duze, piekące spłynęły zwolna aż na 
twardy' granit. Nie wstydził się ich przed so­
bą, i przed Bogiem.

— Jak mogłem tak postąpić! jak mogłem 
ojca oszukać! — Namowy Julka! n ie ! to nie 
wymówka dla mnie, to mnie nie tłómaczy, nie 
uniewinnia — jestem podłym ! Ojciec tam... w 
pocie czoła pracuje, by mnie na uniwersyte­
cie ui rzymać, matka grosz do grosza składa, 
by wydatkom domowym podołać, siostry w ła­
tanych sukienkach chodzą, a ja!... ja  się ba­
wię, hulam, grosz trwonię, pożyczam na lichwę 
i tu przyjeżdżam, aby marnie skończyć!...

— Byłem pewny, zupełnie pewny wygranej, 
a tu.. Nie ma ratunku, nic ma wyboru... ja..,

ja  muszę umrzeć!... M uszę!... A  jednak za życiem 
mi żal i... i za nimi... nie ujrzę już ich nigdy!... 
n ig d y !... zwłoki moje nie spoczną tam... w 
kraju... w ziemi poświęconej 1... E j ! co tam się 
roztkllwiać, dzieckiem przecież nie jestem !... 
krok jeden i skończy &ie w szystko! Wszystko 
pójdzie w niepamięć !

Powstał, oczy przymknął i posunął się ku 
przepaści. Część szarej skały oderwała się i 
stanęła za n; m

— B oże ! jeżeli istniejesz 1 mnie widzisz 
przehacz!... i pociesz ich tam... w kraju!... po­
wiedz m... Co to ? — zawołał nagle, rozgląda­
jąc się dokoła i nadsłuchując ze zdziwieniem. 
Dzwony o tej ? porze ... kościelne dzwony w 
nocy!... czy ia śnię1... Melodya ich jakby rado­
sna, a tak rzewna.., tak mi znana!... Ja słysza­
łem już gdzieś taide dzw ony '... B oże ! to tam... 
w kraju... w domu., kiedy... A ch ! wiem już... 
w idzę!., stół biało nakryty... ojciec, matka 
opłatkiem łamią się z nami... to W igilia... a 
ja  o dniu tym za,pomnieć mogłem ! Msza pa­
sterska... spieszą na nią !... a ja  tutt A... nad 
grobem... tek daleko od nich !...

Upadł na kolana, głuche łkanie piersi 
jego podniosło.

— A  ty — odezwał się głos za nim — chcia­
łeś skończyć jak tchórz nikczemny, zamiast od­
pokutować za winy popełnione, chciałeś duszę 
swoją zgubić na wieki!

Jerzy wzdrygnął się, z przestrachem spoj­
rzał za siebie. W ysoka postać s:wobrodego 
starca stała w tej chwili w pełni, oświecona 
bladern światłem księżyca, lego badawcze oczy 
wpijały się w rozszerzone źrenice młodzieńca
i r-iskały gromy, wśród których migotały iskierki 
rzewnej litości. Jerzy nie był zdolny słowa 
przerc wić, am ruszyć się z miejsca, nie wie­
dział co się z nim i w koło niego dzi„ło, zda­
wało mu się. źe jest igraszką js kiejś dziwnej 
halucynacyi. nie mógł uwierzyć, źeten starzec, 
którego spojrzenia tak go zawsze drażniły i 
upokarzały, stoi tu, przed nim i przemawia 
doń w ojczystym języka.

— P an ! pan tutaj ? Pan PolaHem ? — w y­
krztusił w końcu, podniósł rękę do czoła, a po­
tem machinalnie po oczach nią przesunął, jak 
jdyby się chciał przekonać, że istotnie widzi

I go przed sobą.
i — Tak, jestem Polakiem, —  odrzekł powa­

żnie starzec, kładąc mu dłoń na ramieniu, — 
a przyszedłem tutaj za tobą, by cię uratować 
nieszczęsny młodzieńcze od zguby, hańby i 
śmierci, bo domyślałem się, śledząc cię od dni 
kilku, że ta chwila nadejdzie, nadejść musi.

— Panie! ależ ja żyć nie mogę, ja  śmiercią 
muszę winy popełnione okupić! Pan nie wiesz...

— W iem wszystko, słyszałem dzis waszą 
rozmowę i teraz spowiedź twoją, błąd swój mu­
sisz okupić n;e śmiercią, któraby twych rodzi­
ców tak boleśme dotknęia, ale zyc'em  odmien- 
nem, które od dziś rozpoczniesz. Ileś pożyczył 
na lichwę?

— Ja?... ja?... — bąkał młodzieniec, nie zda­
jąc sobie sprawy', na co ten obcy człowiek 
pyta go o «).

—• Mów prawdę! Ja ci ojca zastępuję w tej 
chwili, przeciw któremu tak ciężko zawiniłeś.

— Trzy tysiące rubli.
— Straciłeś wszystko?
— Tak! — odparł zawstydzony, nie zmie­

niając klęczącej postawy.
—  Powstań!

Jerzy usłuchał rozkazu.
Masz tu te pieniądze, — ciągnął dalej 

starzec, dobywając z pularesu banknoty — a 
tu 300 franków na drogę. Odjedz:esz natych­
miast nocnym pociąg’em.

—  Panie! panie, ależ ja tej ofiary przyjąć 
nie mogę! — mówił rozrzewniony młodzie­
niec — Ja nie wiem, kiedy będę mógł zwrócić 
panu te pieniądze, ja...

Starzec nie zważał na przerwę.
— Nie zatrzymasz się nigdzie po drodze, 

prosto udasz się do babki twojej, u której 
święta miałeś spędzić, ale nirn stąd odejdziesz, 
musisz mi przysiądz tu, w obec Boga, przy 
dźwiękach tych dzwonów kościelnych, które 
ci kraj twój przypomniały i św. dzień W igi­
lii, że póki życia nie zasiądziesz do rulety, 
kart nie tkniesz, w żadnej grze hazardowej 
udzi. łu nie weźmiesz.

—  Przysięgam panie! — wyszeptał Jerzy z 
przejęciem, wznosząc swe modre źrenice ku 
niebu, — przysięgam na cześć moią i honor! 
Boże! więc ja tam wróię... wrócę naprawdę!.. 
Panie! O jcze! czem ja  u się wywdzięczę! — 
kornie schylił się do ręki zbawcy swego, usta­
mi do niej przylgnął.

— Dochowując przysięgi! — odpowiedział

starzec ze smutnym uśmiechem, gładząc jasną 
głowę młodzieńca i ojcowski pocałunek na niej 
składając. — A  teraz chodź, odprowadzę cię do 
hotelu i na kolej odwiozę.

Niebawem ze skał zeszli i na drodze sta-
nęla

—  Panie, komuż za wdzięczam życie moje i 
moją cześć ? — zagadnął Jerzy.

— Nazywają mnie tu monsieur Gris, bo mam 
siwe włosy', siwą brodę i zawsze w szarym u- 
brankn chodzę, przydomek ten przylgnął de 
mnie i dz;ś używam go jako nazwisko. Da­
wniej miałem inne, ale dz iś !.. — westchnął i 
ramionami wzruszył. Z narodowością moją się 
nie zdradzam, bu i po co, jestem sam; tam... 
■» kraju ludzie o mnie zapomnieli, a tu za Po­
laka uchodzić nie chcę.

— I  panu nie tęskno za krajem? za swoimi?
— Wszy stbo, co mi w życiu drogim było, tu 

się znajduje!... W idzisz! ot tam... — dodał, 
wskazując na biele jący w dali, wśród ciemnych 
cyprysów mur cmentarzy.

— * Mój syn, jedynak tam spoczywa...
— Umarł?... tutaj?... — zapytał Jerzy ze 

szczerem współczuciem.
— Popełnił to, coś ty chciał dziś uczymić!
—  A ch ! Boże!... biedny pan!... i pan przez 

pamięć...
— Tak! i ja  przez pamięć na mego i na u- 

błaganie Boga, by duszy jego był miłościw, 
ratuję nieopatrznych młodzieńców, których los 
tu sprowadza. Ty jesteś właśnie w wieitu, w 
jakim on był, gdy... — nie m ógł dokończyć, 
łzy go dławiły, otarł je  szybko, prawie gnie­
wnie.

— Biedny, drogi panie, ojcze! — uchwycił 
ręce starca i pocałunkami i i  okrywał.

Ten w m ilczenu głowę jego do piersi 
przytulił i tak dłuższą cb >vilę stali złączeni w 
niemy m, a tak wymownym uścisku

— Mial twoje włosy, twoje oczy !... tyle lat!... 
a rana wc:ąż tak boli...

— [Unie, wróć ze mną do kraju, a ci syna 
zastąpię! —  zawołał Jerzy z wylaniem.

— Nie dziecko! — moje miejsce tutą)! przy 
nim Masz dobre i wdzięczne serce, ale moje 
dzieło nieskończone, póki sił i życia, muszę 
być na posterunku, przysiągłem to jem u ! 
Przyjdą tu : inni po tobie, nie ty pierwszy, 
nie ty  ostatni!

kraju za
— Jafe rai pana żal!
— Pomódl się czasem tam... w 

mnie... i za niego... — aedał ciszej.
— Ojcze ! ni a zapomnę o tern n ig d y ! —  od­

parł młodzieniec, ściskając silnie dłcń srarca.
Zbliżali się do właściwego miasta. Odgłos 

dzworow stawał się coraz wyraźniejszym, szli 
w milczeniu, pogrążeni obydwaj w smutnej 
zadumie. Zdała widać już było kościół oświe­
cony, a nieliczni przechodnie spiesznie dążyli 
w jego stronę.

Chodźmy na pasterkę — przemówił pro­
sząco Jerzy, przerywając milczenie.

Starzec spojrzał na zegarek.
Dwie godziny jeszcze do pociągu może- 

my wstąpić. — Skierowali się w tocznę ulicę.
— Powisdz mc hrabiego w hotelu teraz nie 

będzie, gdy zajdziemy po twoje rzeczy, nie 
prawćaż ? —  zagadnął po chwili.

— Nie panie, bo...
— W iem ! — tern lepie: ! — on musi ponieść 

karę za swe lekkomyślne namawianie cię do 
tej podróży, niech się lęka o ciebie i przy­
puszcza najgorsze.

—  AAięc pan nie chce, abym pesłał po m e­
go i % u im się pożegnał ?

— N ie! —  poco? uspokoję go, gdy zobaczę, 
że ->wego postępku żałuje; będzie miał dobrą 
naukę na całe życie,

— Panie! nigdy nie zapomnę tego, coś dla 
mnie uczynił, a skoro tylko będę mógł. pierw­
szymi zapracowanymi przezemme pieniędzmi 
dług mój spłacę.

—  Spłacisz go, wspomagając tam... w kraju 
tych. którzy tego będą potrzebowali. Pam ętaj, 
pierwszeństwo mają młodzi ludzie w twoim 
wieku... w jego v eku...

— Panie, tam . nauczę twe im„ę czc ć i bło­
gosławić, cnoć ta_ 'mmca je osłania.

Stanęli przed kościołem. Jerzy raz jesz­
cze pochydił się do ręki starca i szepnął:

—  Dzięki ci panie za życie, bo tylko tobie 
je zawdzięczam, za cześć zwróconą, za honor 
oca lon y!., przysięgi mej dochowam wiernie!

Obydwaj zmięszali się z tłumem nabo­
żnych, przeważnie z robotników złożonym, 
którzy ze zdziwieniem na „messieurs les etran- 
gers“ spoglądali.
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cznem, ba nawet przednie miejsce zajmują w 
pracy narodowej, i boleją nad tern, jako nad 
usuwaniem szlachty ze stanowisk, które ona 
od wieków zajmowała''-. Owóź autor oświadcza, 
źe dla niego jedynem kryteryum jest tylko to, 
czy kto jest Polakiem szczerym i prawdziwym 
czy też nie. Oby tylko tysiące Dekertów po­
wstawało w naszych miastach i miasteczkach, 
a Bartoszów Głowackich miliony, rwących się 
napizód, chcących działać obok szlachty, by 
zaprzęgnięci przy wspólnym z nią pługu upra­
wiali ziemię ojczystą. Początki objawów tego 
zwrotu już są widoczne i autor cieszy się z 
tego, niestety jednak dużo jest jeszcze ślepej 
niechęci do szlachty, dużo uprzedzeń.

„A le i na to jest lekarstwo — pisze au­
tor — skuteczne na pewno, choć nie z dziś 
na jutro : hasłem pracy być winno : dla chło­
pa z chłopem, a nie dla chłopa bez chłopa, 
Używam tych słów, bo one w Galicyi, dość 
głośne, a chciałbym je  mieć rozumiane szero­
ko, wszystkie warstwy jobejmujące. Zatem na 
naczelnych stanowiskach będący niech nie 
uszczęśliwiają szlachty rzeczami, w których 
szlachta nie współdziałała, lecz które uprzywi­
lejowane jednostki postanowiły i przeprowa­
dziły ; niech rzemieślnikowi danem będzie za­
jęcie, ale niech on bierze wybitny udział w 
staraniach o nie; niech chłopa obowiązują 
przepisy, które dla niego nie są niespodzianką, 
lecz o których miał czas i możność pomyśle­
nia i pomówienia, niech mu ułatwiona będzie 
egzystencya, lecz niech on bierze czynny 
udział w staraniach o pomoc i ulgi. Na wszech 
polach wspólne prace zadzierzgną węzeł mię­
dzy wszystkiemi warstwami polskiego społe­
czeństwa nierozerwalny, te prace usuwać bę­
dą niechęć i niewiarę.

„Każdy, gdy chce, gdy odczuwa obowią­
zki prac wobec swego narodu, może znaleść 
odpowiednie pole działania bez ujmy dla swej 
zawodowej pracy. W yrobiło się u nas przeko­
nanie, źe dla dobra publicznego pracować mo­
żna jedynie w radach powiatowych, sejmie, 
lub radzie państwa Nie prawda Główna pra­
ca, najważniejsza, bo stwarzająca rzeczywiście 
trwałe fundamenta dla przyszłości narodu, jest 
praca przy tych fundamentach, a więc w gm i­
nie, w stowarzyszeniu zawodowem miejscowem, 
w ciągłem stykaniu się z ludnością, współdzia­
łaniu z nią gdzie potrzeba w daniu przyja­
znej rady, braterskiej opieki i pom ocy".

W  końcu oświadcza autor, że cieszyłby 
się szczerze, gdyby ci „nowi łudzie“ potrafili 
lepiej służyć Polsce, niż służyły te warstwy, 
na których barkach spoczywała do tej pory 
cała sprawa narodowa. „Niestety — zauważa 
autor — nie widzę zbyt dużo takich, o któ­
rych można mieć uzasadnioną nadzieję, źe do­
datnio Ojczyźnie służyć będą, bo wielu z tych 
zwalczających supremacyę zwaną fałszywie 
szlachecką, sieją tylko waśń. rozdział, niena­
wiść, rozdmuchują walkę klasową, a tern służą 
sobie, służą wszystkiemu innemu, tylko nie 
Ojczyźnie*.

Tym bardzo trafnem zdaniem, wyjętem 
z broszury „Trzy listy* kończymy nasze spra­
wozdanie o niej, zachęcając czytelników do jej 
przeczytania.

Herostrat w Dalmacyi. — Odezwa młodo- 
czeska !

Piszą nam z W iednia, 20 grudnia:
W  skutek przedwczorajszej uchwały sej­

mu Dalmacyi rząd cofa projekt, dotyczący do­
datku do podatku wódczanego. Minister skarbu 
wniesie odnośny projekt w Radzie państwa. 
Przypuściwszy nawet, źe tam projekt rządowy 
będzie natychmiast uchwalony, jednak sanacya 
finansów krajowych od 1 stycznia 1901 została 
udaremniona.

Sejm Dalmacyi, który w tej sprawie ode­
grał rolę Herostra'a, składa się -z rzymsko-ka­
tolickiego arcybiskupa Zadaru, tamtejszego 
prawosławnego biskupa, tudzież 41 wybranych 
posłów. Z 43 członków sejmu na przedwczo- 
rajszem posiedzeniu było obecnych 27. Marsza­
łek krajowy Ivcewicz nie głosował. Za pro­
jektem rządowym głosowało 11 członków wię­
kszości sejmowej, t. j. Chorwatów umiarkowa­
nych, 1 Serb i  1 W łoch. Przeciwko projektowi 
głosowało 4 członków większości chorwackiej, 
4 członków frakcyi radykalno-chorwackiej, tak 
zw. stronnictwa prawa, ca którego czele stoi 
ks. B ianchini, redaktor Narodniego Listu, 3
Serbów i 2 W łochów. Nazwy stronnictw, uży­
wane w innych prowincyach, w Dalmacyi 
oznaczają coś innego. I  tak, tamtejsze narodo­
we stronnictwo chorwackie, którego posłowie 
w W iedniu należą do obozu autonomistów, 
w domu jest centralistycznem, nie względem 
Wiednia, ale względem Zagrzebia, domagając 
się połączenia Dalmacyi z Chorwacyą. Stron­
nictwo „prawa* żąda tego samego, tylko 
w spieszniejszem tempie, a nadto w myśl pro­
gramu zmarłego przed kilku laty A. Starce- 
wicza, pragnie wcielenia Istryi, Krainy, Bośni 
i Hercogowiny do Chorwacyi. Oba te stron­
nictwa, autonomiczne względem Wiednia, są 
więc centralistyczne względem Zagrzebia. Dla­
tego właśnie W łosi i Serbowie na znak pro­
testu przeciwko tym dążnościom chorwacko- 
centralistycznym nazywają się stronnictwami 
autonomicznemi. Kto bardziej sprzeciwia się 
połączeniu Dalmacyi z Chorwacyą, czy W ło­
si, czy Serbowie ? — nie łatwo rozstrzygać,
w każdym razie jedni, jak drudzy w imię au­
tonomii Dalmacyi protestują przeciwko owym 
chorwacko-unitarnym prądom.

Przypatrzmy się teraz bliżej koalicyi, 
która za pomocą równości głosów ocaliła pro­
jekt rządowy. Źe 4 radykałów autoramentu ks. 
Bianchiniego głosowało przeciwko projektowi, 
rozumie się samo przez się, bo ta frakcya g ło ­
suje zawsze opozycyjnie. A le w tym razie po­
łączyło się z nią 4 członków umiarkowanej 
większości sejmowej. D laczego? Oczywiście, 
aby zaznaczyć swe niezadowolenie z powodu 
odroczenia kolei Bugojno-Arzano na trzy lata. 
W prawdzie krótko przed decydującem głoso­
waniem wiceprezydent namiestnictwa Pavich 
gruntownie objaśnił tę sprawę i wykazał, że 
rząd nie mógł sobie postąpić inaczej, ale nie 
przemówiło to do przekonania zwłaszcza po­
słów Splitu, którzy obecnie wszystko rozwa­
żają z jednostronnego punktu widzenia kolei 
Arzano-Bugojno. Tak się tłćmaczy, że 4 po­
słów większości głosowało z opozycyą. Co do 
W łochów, to na owem posiedzeniu wnieśli in- 
terpelacyę, w której prezesa sądu krajowego 
oskarżają o systematyczne wypieranie języka 
włoskiego z wewnętrznej służby władz sądo­
wych, a zatem głosowali przeciwko projektowi, 
aby się zemścić za tę krzywdę, wyrządzoną 
językowi włoskiemu. Trzej posłowie serbscy 
swem głosowaniem chcieli zaznaczyć także 
niezadowolenie z powodu odroczenia budowy i

kolei do Serajewa. Słowem, wszyscy ci pano­
wie przeciwko projektowi rządowemu głosowa­
li z powodów, które nie miały najmniejszego, 
ani pośredniego związku z podatkiem wódcza- 
nym i sanacyą finansów. Od takich to kapry­
sów i dziwnie skomplikowanych motywów sej­
mu dalmackiego ma zależeć sanacya finan­
sów krajowych np. G alicyi! W  nawiasie mó- 

iąc, wypadek ten świadczy także wymownie, 
co w praktyce znaczy tak zw. solidarność sło­
wiańska ! Chorwacka większość sejmu dalma­
ckiego nie oglądała się wcale na życzenia i 
interesa innych prowincyi i sejmów słowiań­
skich. Byle dogodzić swej zemście, ci Słowia­
nie nie wahali się narazić innych krajów sło­
wiańskich na dotkliwe straty.

Natomiast nie wolno, jak to dziś próbują 
niektóre dzienniki tutejsze, z udaremnienia 
projektu o dodatkowym podatku wódczanym 
wyprowadzać wniosków co do zasadniczej szko­
dliwości ustroju autonomicznego wogóle. Z w y­
razem „autonomii" różni łączą różne pojęcia— 
jak tego właśnie dowodzą stosunki w  sejmie 
Dalmacyi. Samorząd prowincyi w rozsądnych 
ramach nie może być szkodliwym. Nie trzeba 
tylko stosować zasady autonomicznej specyal- 
nie do spraw finansowych, podatkowych, eko­
nomicznych, bo właśnie na tern polu pewna 
jednolitość daje się najłatwiej usprawiedliwić, 
jakoż wspólny europejski system celny i han­
dlowy nie jest może bezwzględnie utopią. Że 
jeszcze trudniej zastosować „junetim" do 17-tu 
sejmów, niż do 2 parlamentów, austryackiego 
i węgierskiego, jest rzeczą oczywistą, ale nie 
dowodzi to niczego przeciwko politycznym za­
sadom autonomicznym.

Uchwała sejmu Dalmacyi wyrządziła ma- 
teryalną krzywdę wszystkim prowincyom, spe- 
cyalnie zaś psotę "Włochom w sejmie tyrol­
skim, których rozpoczęta solennie obstrukcya 
straciła przedmiot ataku, skoro projekt po­
datkowy został cofnięty, tudzież młodocze- 
chom, których wczorajsza odezwa wyborcza 
dla Czech, Morawii. i Szlązka nie wywołała 
tutaj najmniejszego echa. Tym razem Dalma- 
tyńcy w zwracaniu na siebie uwagi prześci­
gnęli młodoczechów. Zresztą odezwa wybor­
cza tych ostatnich nie zawiera nic takiego, 
coby zasługiwało na uwagę. Daremnie młodo- 
czesi usiłują zaprzeczyć, że wymuszone przez 
nich na hr. Bat enim rozporządzenia językowe 
wywołały wszystkie trudności w parlamencie. 
W szyscy wiemy, że przed wydaniem tych 
rozporządzeń nie było po stronie niemieckiej 
żadnej ostrej opozycyi przeciwko hr. Badenie- 
mu, że główne stronnictwa niemieckie w osta­
tniej sesyi Izby poselskiej 1896,-97 r. głosowa­
ły  za wszystkimi projektami rządowymi. Do­
piero rozporządzenia kwietniowe wywołały bu­
rzę. Tej prawdy nie zdołają zaciemnić żadne 
odezwy. Twierdzić, że klub młodoczeski w 
obronie Słowian chwycił się obstrukcyi — na 
to potrzeba szczególnej śmiałości, skoro nie- 
tylko K oło polskie, ale także drobne frakcye 
słowiańskie stanowczo potępiały obstrukcyę 
młodoczesbą. Jeżeli cofnięcie rozporządzeń ję­
zykowych przez hr. Cłary’ego było przykrością 
dla klubu m łodoczeskiego, to stąd nie wyni­
ka, aby było zamachem na interes Słowian w 
Austryi.

Jak względem przeszłości odezwa młodo- 
czeska mija się z prawdą, tak co do przyszło­
ści znajdujemy w niej same ogólnikowe- fra­
zesy' bez ścisłej treści. Kie powiada nam ta 
odezwa ani czy klub młodoczeski obstaje przy 
żądaniu pod groźbą obstrukcyi satysfakcyi i 
jakiej ? Ani co rozumieć przez to „pełne 
zwycięstwo*, do którego dążą, ani co ro ­
zumieją pod „upokorzeniem*, przeciwko któ­
remu protestują ? Słowem, ta odezwa jest po­
ronionym płodem dyalektyki raczej adwoka­
ckiej, niż politycznej. Jeżeli autorem tego ma­
nifestu jest dr. Herold, to niezbyt szczęśliwie 
uzasadnił swe pretensye do następstwa po 
drze Englu na urzędzie prezesa klubu młodo­
czeskiego.

Wybory z kury i miast.
W ynik  wczorajszych wyborów z kuryi 

miast jest następujący :
W ybór dwóch posłów z m i a s t a  L w o -  

w a nie został wczoraj ukończony, albowiem 
decydująca większość głosów padła wczoraj 
tylko na dra L e o n . a r d a  P i ę t a k a ,  zaś 
dzisiaj o godzinie 9ej rano rozpoczął się w y- 
b ó r  ś c i ś l e j s z y  między drem W ładysła­
wem Dulębą a p. Tadeuszem Romanowiczem. 
Stosunek oddanych wczoraj głosów był nastę­
pujący: Głosowało 5.680 wyborców, absolutna 
większość wynosiła 2.841 głosów. Dr. Piętak 
otrzymał 30i2, dr. Dulęba 2.831, p. Romano- 
wicz 2.351, dr. Rutowski 1.644, p. Mokłowski 
1054, Hudec 128, rozstrzelonych 126 głosów.

W  K r a k o w i e ,  skąd dotychczas posło­
wali pp. dr. W eigel i dr. Sokołowski, wybrani 
zostali: dr. F e r d y n a n d  W e i g e l  pono­
wnie i p .  J a n  R o t t e r .  Głosowało 4.573 
wyborców. W iększość absolutna wynosiła 2.487. 
Dr. W eigel otrzymał 2.653, p. Rotter 2.859, 
p. Edmund Zieleniewski 1.775, prof. dr. Jor­
dan 1755 głosów.

Z miast B i a ł a - N o w y  S ą c z - W i e -  
l i c z k a  wybrany został ponownie dr. W  i 1- 
h e l m  B i n d e r .  Glosowało 1400 wyborców. 
Dr. Binder otrzymał 1.130, socyalista dr. Leh­
man 154, a dr. Danielak (wybrany posłem z 
nowosądeckiej kuryi piątej) 104 głosów.

Z miast T a r n  ó w - B o  c h n  i a po drze 
Rutowskim wybrany został dr. S t a n i s ł a w  
S t o j a ł o w s k i ,  a d w o k a t  z T a r n o w a .  
Głosowało 1.840 wyborców. Dr. Stojałowski 
otrzymał 979, dr. Rutowski 860 głosów.

Z miast R z e s z o  w- J a r o s ł a w  po prof. 
Rychliku wybrany został d r . M i c h a ł  G r e k ,  
adwokat ze Lwowa. Głosowało 1854 wyborców. 
Dr. Grek otrzymał 1409, prof. Rychlik 412 
głosów, reszta rozstrzelona.

Z miast P r z e m y ś 1-G r ó d e k po d-rze 
Henryku Kolischerze wybrany postał p. H u- 
g o n  K r ó l i k o w s k i ,  radzca sądu w Prze­
myślu. Głosowało 1744 wyborców. P. K róli­
kowski otrzymał 1392, p. Kolischer 1132, so­
cyalista Liebermann 198 głosów.

Z miast S a m b o  r-S t r y  j - D r o h o b y c z  
wybrany został ponownie d r . G u s t a w  
R o s z k o w s k i ,  profesor Uniwersytetu lwow­
skiego. Głosowało 1783 wyborców. Dr. Rosz­
kowski otrzymał 1492, Ksenofont Ochrymo- 
wicz 112, Tomasz Krasiński (Rusin) 171 gło­
sów, reszta rozstrzelona.

Z miast T a r n o p o 1-B r z e ż a n y w y ­
brany ponownie d r . L u w i k  Ć w i k l i ń s k i ,  
profesor Uniwersytetu lwowskiego. Głosowało 
1530 wyborców. Dr. Ćwikliński otrzymał 1146, 
dr. Daniłowiez 382 głosów.

Z miast S t a n i s ł a w o  w- T y ś m i e n i -

c a  wybrany ponownie p. P a w e ł  S t w i e r -  
t n i a  Głosowało 1816 wyborców. P. Stwiertnia 
otrzymał 1576, p. Zbigniew Gieński 218, so­
cyalista Seinfeld 18 głosów.

Z miast K o ł o m y j  n - S  a i a t y  n-B u- 
e z a c z po d-rze Trachtenbergu wybrany zo­
stał d r . N a t a n  S e i n f e l d ,  zastępca dy­
rektora kolei państwowej w Stanisławowie. 
Głosowało 2467 wyborców. Dr. Seinfeld otrzy­
mał 2042, p. Schorr 393 głosów.

Z miast B r o d y -Z  ł o c z ó w wybrany 
ponownie dr. E m i l  B y k ,  adwokat ze L w o­
wa. Głosowało 958 wyborców. Dr. Byk otrzy­
mał 936, syonista Landau 18 głosów.

W ynik wyboru ściślejszego we L w o w i e  
będzie wiadomy dopiero wieczorem, gdyż gło­
sowanie trwa od 9 rano do 1 w południe i od 
3 do 6 godz. po południu.

S E J M .
(II. posiedzenie z 21 grudnia.)

Posiedzenie zagaił marszałek o godzinie 
*/* na 11 i oznajmił, że udzielił urlopów po­
słom : Bilińskiemu, Milewskiemu, Rappaporto- 
wi, Dunajewskiemu i Czartoryskiemu, poczem 
zarządził odczytanie szeregu petycyi i inter- 
pelacyi. Poseł Bernaęlzikowski interpelował w 
sprawie budowy szluz na wale nad W isłą w 
powiecie brzeskim ; poseł Trzecieski w sprawie 
udzielenia dwóch sal w  krakowskim sądzie 
krajowym na pomieszezenie archiwum grodzkie­
go. i ziemskiego ; p. Milan wniósł interpelacyę 
w sprawie dwóch nauczycieli ludowych, Treli 
w pow. sanockim i Stankiewicza w pow. brzo­
zowskim, którzy przez dwa tygodnie z opu­
szczeniem szkoły agitowali wrzekomo na rzecz 
kandydatów komitetu centralnego.

P. W ó j c i k  postawił nagły wniosek, w 
którym domaga się wezwania rządu, ażeby 
wobec ciężkich zarzutów, podnoszonych w pra­
sie co do postępowania urzędników administra­
cyjnych przy wyborach do Rady państwa, za­
rządził surowe dochodzenia i winnych przy­
kładnie ukarał.

Dla uzasadnienia nagłości zabrał głos p. 
W ó j c i k  i rzekł, źe sprawa ta jest nagłą już 
z tego względu, iż idzie w niej o najważniej­
sze prawa konstytucyjne, a powszechnie wia­
domo, że działy się okropne nadużycia.

P. A b r a h a m o w i c z  oświadcza, że 
zdaniem jego nie można nawet traktować na 
seryo tego wniosku. Gdyby p. W ójcik  przyto­
czył choć jeden konkretny fakt, gdyby powie­
dział : oto w powiecie a lub b popełniono ta­
kie a takie nadużycia, domagam się przeto do­
chodzeń przeciw osobom X. Y. — ale żądać 
dochodzenia wobec wszystkich urzędników 
państwowych i mówić, źe „ogólna opinia mó­
wi, iż wybory były  nielegalne*, skoro właśnie 
ogólna opinia jest, iż wybory były  całkiem le­
galne (Brawa) jest ezemś niesłychanem, Mówca 
oświadcza się zatem przeciw nagłości.

P. O k u n i e w s k i  polemizuje z p. Abra- 
hamowiczem i oświadcza się za nagłością.

Ks. S t o j a ł o w s k i  zarzucał p. Abraha- 
mowiczowi, że prowokuje opozycyę, mówiąc, 
iż wybory były legalne. „U was —  rzekł ks. 
Stojałowski — wszystko jest legalne, nawet 
chłopa bić i z a b i ć ( G ł o s y  oburzenia).

M a r s z a ł e k .  Ponieważ ks. Stojałowski 
zarzuca wielu członkófei izby czyn, który, gdyby 
był prawdziwy, byłby nieuczciwy, przeto w zy­
wam go do porządku.

S t o j a ł o w s k i .  Przyjmuję tę naganę, ale 
proszę Ekscelencyę, aby stosował ją  także 
względem innych.

M a r s z a ł e k .  Jużem to nieraz czynił.
Ks S t o j a ł o w s k i  oświadcza w dalszym 

ciągu, że potrafi p. Abrahamowiczowi na setki 
dostarczyć faktów nadużyć i że jeżeli większość 
nie będzie głosowała za nagłością tego wnio­
sku, to już tern samem da dowód, źe ma nie­
czyste sumienie. (Oznaki oburzenia).

Następnie udzielił Marszałek głosu JE. 
Namiestnikowi. Hr P i n i ń s k i  przemówił w te 
słowa: W  obecnej dyskusyi należy się właści­
wie ograniczyć do tego, czy wniosek jest na- 
glący, jednakże ponieważ przytem do pewnego 
stopnia także o wniosku samym jest mowa, 
przeto i ja  o nim parę słów powiem. Zależało 
mi bardzo na tern, ażeby wybory odbyły się 
zupełnie ściśle legalnie i spokojnie, ażeby utrzy­
many był spokój i porządek, tudzież powaga 
władz. Dążyłem do tego usilnie, dawałem bar­
dzo szczegółowe wskazówki i osobiście na urzę­
dników podwładnych mi wpływałem. Mam to 
przekonanie, źe wybory odbyły się legalnie i 
że zarzuty podnoszone w prasie opozycyjnej 
w bardzo a bardzo znacznej części by ły  prze­
sadzone. Jeżeli tu i ówdzie zaszła jaka usterka, 
to bądźcie panowie pewni, że pod tym wzglę­
dem rząd uważać będzie za swój obowiązek 
wszystko jak najdokładniej wyświetlić. (Ks. 
Stojałowski: To nie usterki, lecz gwałty. Mar­
szałek upomina ks. Stojałowskiego, ażeby nie 
przerywał p. Namiestnikowi). Źe wybory nie 
we wszystkiem zadowoliły posła Stojałowskie­
go, to temu się nie dziwię, ale nie powiem, 
ażeby zadowolenie p. Stojałowskiego było ży ­
czeniem powszechnem.

"Wogóle zarzuty przesadzono nadzwyczaj­
nie. Chciałbym tylko zwrócić uwagę na jedno. 
W e wszystkich dziennikach opozycyjnych w zy­
wano do zarzutów przeciwko wszystkim pra­
wyborom, ale zarzutów takich rzeczywiście 
podniesiono bardzo mało i bardzo błahych. 
Częstokroć polegały one tylko na niezrozumie­
niu ustawy. W  innych wypadkach zarzucano, 
że wybory były nielegalne, gdy była przy 
wyborach źandarmerya, i w kilku wypadkach, 
gdy wezwano asystenoyi wojska. Otóż z całą 
stanowczością oświadczam, że wezwano je  je ­
dynie do utrzymania porządku i spokoju, a 
absolutnie nie dla wywierania jakiegoś wpływu.

Zarzuty przy roznamiętnieniu zawsze być 
muszą. Nie ma wątpliwości, że gdyby zapytać 
polityków, którzy mają inne zapatrywania jak 
ks. Stojałowski i p. "Wójcik, toby i oni wiele 
zarzutów wytoczyli i bardzo ciężkich przeciw 
stronnictwom radykalnym. Po wyborach samo 
przez się rozumie się,że zapanowało pewne wza­
jemne- rozgoryczenie, ale mam to przekonanie, 
że znacznie mniejsze w tym roku, aniżeli da­
wniej. (Brawa). W  znacznej części mamy to 
do zawdzięczenia władzom administracyjnym, 
które postępowały w ogromnej większości w y­
padków z taktem i bardzo rozważnie. P. Oku­
niewski sam przyzna mi, że w tym roku za­
rzutów jest mniej, niż dawniej.

Proszę panów, sądzę, że do tych uwag 
mogę się ograniczyć. Dochodzić się będzie 
sprawy niezawodnie i ściśle, natomiast uwa­
żam, że proklamowanie jakiegoś śledztwa prze­
ciw wszystkim urzędnikom w kraju byłoby 
największą niesprawiedliwością wobec tego, że

oni w bardzo trudnych warunkach dobrze w y­
pełnili swój obowiązek. (Żywe oklaski).

W  głosowaniu odrzuciła Izba nagłość 
wniosku p. W ójcika. Za nagłością tego wnio­
sku oświadczyło się bowiem tylko 22 posłów, 
a mianowicie: Rusini, ludowcy, ks. Stojałow­
ski, a z lewicy pp. Romanowicz, Rotter, Sole- 
ski i Małachowski. Sam wniosek traktowany 
będzie regulaminowo.

Z porządku dziennego udzieliła Izba kilku 
koncesyi na pobór opłat mytniozych, poczem 
przystąpiła do debaty n a j sprawozdaniem ko- 
misyi budżetowej o projekcie ustawy zaprowa­
dzającej dodatek do państwowego podatku od 
wódki. P. A b r a h a m o w i c z  imieniem komi- 
syi budżetowej wnosi o przyjęcie bez zmiany 
rządowego projektu ustawy.

Z kolei zabrał głos komisarz rządowy hr. 
Ł o ś  i złożył następujące oświadczenie: "Wobec 
tego, że sejm dalmatyński odrzucił przedłoże­
nie rządowe o dodatku do podatku wódczane­
go, warunek, od którego rząd z góry uczynił 
zawisłem przyjście do skutku tej ustawy, obe­
cnie już nie istnieje. Jakkolwiek więc przepro­
wadzenie sanacyi finansów krajowych na tej 
drodze uważać należy na razie za udaremnione, 
to jednak rząd nadal usilnie dążyć będzie do 
tego, ażeby tę akcyę sanacyjną, chociaż na in­
nej drodze, ale z tym samym skutkiem prze­
prowadzić. (Brawa).

Powołuję się w tej mierze na komunikat 
urzędowy w Wiener Ahendpost, według ktfirego 
rząd zamierza przedłożyć parlamentowi zaraz 
po jego zebraniu się projekt ustawy o pod­
wyższeniu podatku wódczanego i przyznać 
krajom dochody, zamierzone przez przedłoże­
nie, które spełzło na niczem. Oczywiście usta­
wa ta będzie mogła wejść w życie dopiero 
w późniejszym terminie, ale spodziewać się 
należy, źe obowiązywać ona będzie w każdym 
razie jeszcze w ciągu r. 1901.

Przystąpiono do dyskusyi ogólnej. P. M a- 
ł a c h o w s k i  zaznaczył, że mimo oświadcze­
nia komisarza rządowego, Sejm powinien dy- 
skusyę nad przedłożeniem wódczanem przepro­
wadzić i uchwałę w tej sprawie powziąć, gdyż 
należy ona do zakresu tych przedmiotów, któ­
re zostały zastrzeżone autonomii krajowej. 
Pod względem treści wykazywał mówca, że 
zamierzony dodatek do podatku od wódki 
wpłynie *a uszczuplenie dochodów m. Lw o­
wa. Gmina Lwowa wniosła przeto petycyę
0 przyznanie je j pewnej dotacyi z dochodów 
krajowych, uzyskanych z dodatku od wódki, 
kom isja budżetowa wnosi sucho, aby tę pety­
cyę odstąpiono W ydziałowi krajowemu, to je ­
dnak m ówcy nie wystarcza i dlatego prosi on, 
ażeby polecono W ydziałowi krajowemu, by tę 
petycyę zbadał i przedłożył o niej sprawozda­
nie jeszcze w ciągu bieżącej sesyi.

P. W e i g e l  postawił takie ' samo żądanie 
co do petycyi m. Krakowa, przyczem wyka­
zywał, jak wielkie przeciążenie podatkowe jest 
w Krakowie, a ze strony czynników, mogą­
cych przyjść w pomoc temu miastu, nic się nie 
dzieje w tym kierunku. Przyrzekano Krako­
wowi odszkodowanie zn straconą dotacyę kon- 
tumacyjną, a nie dano go, sprawiedliwość prze­
to wymaga, by tę petycyę traktowano ży ­
czliwie.

P. D w o r s k i  wnosi o polecenie W ydzia­
łowi krajowemu, by zbadał, jaki wpływ w y­
wrze projektowana ustawa na dochody z pro- 
pinacyi tych miast, które posiadają prawo pro- 
pinacyi.

Ks. S t o j a ł o w s k i  dowodził, że dla bie­
dnego człowieka wódka jest nieraz i omastą i 
posiłkiem i ona go tylko podtrzymuje. Jeżeli 
więc skutkiem tej ustawy podrożeje wódka, to 
biedny chłop będzie musiał zapłacić za to swo- 
jem  zdrowiem, musząc odmówić sobie kieliszka 
wódki, który mu jest koniecznie potrzebny. 
Dla tego mówca uważa tę ustawę za szkodliwą
1 jest zdania, źe lepiej ją  odrzucić, a uchwalić 
wezwanie do rządu, by zaprowadził monopol 
wódczauy.

P. Ś r e d n i a w s k i  imieniem posłów lu­
dowych oświadcza się przeciw tej ustawie i 
wyraża zdziwienie, że rząd każe ludności z 
własnej jej kieszeni zapłacić koszta sanacyi fi­
nansów krajowych.

Sprawozdawca p. A b r a h a m o w i c z  
bronił wniosków komisyi i zbijał wywody ks. 
Stojałowskiego, który jest zdania, że skutkiem 
zaprowadzenia monopolu wódka potanieje. Do­
świadczenie, poczynione w państwie sąsiedniem, 
którego stosunki zapewne znane są ks. Stoja- 
łowskiemu, pouczają, że właśnie skutkiem za­
prowadzenia monopolu wódka drożeje, a nie 
tanieje. Trzeba wziąć na uwagę to, co jest dla 
ludu lepsze i korzystniejsze, czy nieznaczne 
podrożenie wódki, czy też podwyższenie do­
datków krajowych o kilkadziesiąt centów.

Mówca następnie zwraca się do enuncyacyi 
komisarza rządowego. Powiedział on wpraw­
dzie, że rząd uważa zamiar swój za udare­
mniony n a  t e r a z ,  robiąc tern nadzieję, źe 
rząd później go zrealizuje, ale mówca mimo to 
ubolewa, że rząd tak łatwo ustąpił jedynie z 
powodu, źe w jednym  sejmie dalmatyńskim 
była równość głosów i brakło jednego głosu 
do uchwalenia przedłożenia rządowego. Mięk­
kość ta jest znamienna. 16 krajów musi zrezy­
gnować z nieodzownej reformy ekonomicznej, 
ponieważ sejm Dalmacyi z powodów zupełnie 
postronnych odrzucił projekt rządowy. Mówca 
obawia się, że droga tamta, którą rząd chce 
obecnie obrać, okaże się zwodniczą, ponieważ 
najważniejsze kwestye ekonomiczne musiały 
już ustąpić przed awanturami, wynikłemi z 
przeczulenia narodowego. Dlatego mówca prosi 
ażeby Izba mimo oświadczenia komisarza rzą­
dowego, chciała przedłożenie przyjąć.

W  głosowaniu przyjęła Izba znaczną wię­
kszością całą ustawę en bloc w drugiem i trze- 
ciem czytaniu,

Rezolucyę p. Małachowskiego o polecenie 
"Wydziałowi krajowemu, aby jeszcze w ciągu 
bieżącej sesyi przedłożył sprawozdanie o pety­
cyi m. Lwowa, odrzucono.

Wniosek p. Dworskiego również od­
rzucono.

Z kolei przystąpiono do dyskusyi nad 
sprawozdaniem komisyi gminnej o nowym sta­
tucie król. stoł. miasta Krakowa.

Na wniosek p. Jaworskiego przyjęto bez 
dyskusyi en bloc cały odnośny projekt ustawy.

Nąstępnym punktem porządku dziennngo 
było sprawozdanie komisyi budżetowej o po­
m ocy dla ludności dotkniętej powodziami w r. 
1900. Komisya stawia następujące w nioski:

1) Sejm przyjmuje na fundusz krajowy 
król. Galicyi i Lodomeryi z W . Ks. Krakow- 
skiem obowiązek oprocentowywania przez lat 
s eść począwszy od r. 1901, wedle stopy nie 
wyższej jak 6 od sta, pożyczek zaciągniętych 
w ciągu roku 1901 przez Reprezentacye po­

wiatowe względnie przez gminy lub jednostki 
za gwarancyą Reprezentacyi powiatowych dla 
złagodzenia skutków klęsk elementarnych a 
m ianowicie: na kupno ziarna do siewu, na ku­
pno paszy, na dokupno żyw ego inwentarza 
gospodarskiego.

2) Na rok 1901 wstawia Sejm w rubryce 
X V II  wydatków budżetu funduszu krajowego 
kwotę 40000 K. do rozporządzenia "Wydziału 
krajowego na pokrycie odsetek w myśl pow y­
żej przyjętego obowiązku, płatnych w r. 1901.

Sejm wstawia do budżetu krajowego 
80.000 K. na zasiłki na utrzymanie dróg gmin­
nych w celu ułatwienia Reprezentacyom po­
wiatowym i gminom przywrócenia do dobrego 
stanu komunikacyi zniszczonych przez klęski 
elementarne w roku 1900. Przyznanie takich 
zasiłków pozostawia Sejm W ydziałowi krajo­
wemu.

3) Sejm wzywa rząd, by należne poszko­
dowanym przez klęski w r. 1900 opusty po­
datkowe przyznane były  jak najrychlej, tudzież 
by w gminach, dotkniętych klęskami, powstrzy­
mano egzekucye zaległości podatkowych aż do 
zbioru r. 1901.

4) Sejm wzywa rząd, by przyznał opusty 
w taryfach kolejowych w ohrębie Galicyi dla 
przewozu produktów rolnych, mających służyć 
ludności okolic, dotkniętych w r. 1900 klęska­
mi elementarnemi, do siewów lub na w yży­
wienie.

5) Sejm wzywa rząd, by  wiosną r. 1901 
dla poprawy paszy w okolicach, dotkniętych 
klęską, w których znajdują się źródła surowicy 
solnej, dozwolił ludności bezpłatnego z nich 
korzystania.

6) Sejm wzywa Rząd, aby przyznał skryp­
tom dłużnym zeznawanym przez uprawnione 
do zaciągania pożyczek za opłatą procentów z 
funduszu krajowego uwolnienie od stempla i 
należytości, a również by przyznał wszelkim 
aktom prawnym dla zabezpieczenia tych poży­
czek zeznawanym takie uwolnienie i wolność 
od opłat hipotecznych.

7) Sejm ponawiając uchwały swe z dnia 
17 października 1884, z dnia 15 listopada 1890, 
z dnia 6 kwietnia 1892 i z dnia 13 lutego 1894 
r. wzywa Rząd, ażeby celem ochrony kraju od 
powtarzających się tak często klęsk powodzio­
wych przeprowadził regulacyę głów nych rzek 
karpackich jak najrychlej, stosując się do po­
rządku i programu robót uchwalonego przez 
W ys. Sejm na posiedzeniu z dnia 13 lutego 
1894 roku.

Godzina 2, posiedzenie trwa dalej.

K R O N I K A .
Lwów 21 grudnia.

Hołd dla Sienkiewicza. Z okazyi jubileuszu 
twórcy „Trylogii*, który jutro będzie obchodzony 
w Warszawie uroczyście, wysłano ze Lwowa do 
Henryka Sienkiewicza mnóstwo depesz, z których 
podajemy wysłane z Ossolineum :

1. Z ziemi, przez którą w dawnych wiekach 
przeszły płomienie ognia i błyskawice miecza; 
z ziemi, której z takiem poświęceniem bronili bo­
haterowie pierwszej części Twojej wspaniałej try­
logii; z ziemi, gdzie dotąd wznoszą się mury Zba­
raża a stary Gród Lwa chlubi się odparciem hord 
Tuhaj Beja: przesyłamy Ci Dostojny Panie, imie­
niem Zakładu Ossolińskich, wyrazy hołdu i czci 
należnej. Pisałeś swe dzieła w niemałym trudzie 
dla pokrzepienia serc naszych; więc za ten trud 
najżywsze uznanie, a za to pokrzepienie ducha wy­
razy niewygasłej wdzięczności przyjm w tej try­
umfalnej dla Ciebie a dla nas tak radośnej chwili. 
A choć w tych ciężkich dla świata czasach, nieje­
dno serce o przyszłość 'truchleje: wierzymy wraz
z Tobą, że nie masz tak beznadziejnych terminów, 
z którychby się virihus unitis, przy boskich auxi- 
liach, podnieść nie można. Więc za tę otuchę którą 
w nas tchnąłeś, cześć Ci i chwała, wielki pisarzu, 
pokąd trwać będzie dźwięk tej mowy, w której 
hołd nasz składamy.

Następują podpisy wszystkich osób, zajętych 
w Ossolineum, począwszy od kuratora i wicekuratora.

2. Obok życzeń, przyjm wielki pisarzu, błogosła­
wieństwo ośmdziesięcioletniego starca, który dzię­
kuje Bogu, źe mu blaskiem twego talentu ozłocił 
zachód dni jego. Antoni Małecki.

3. Jak są pieśni bez słów, tak są też i głębo­
kie uczucia, które w pewnych podniosłych chwi­
lach trudno przyoblec w słowa. Te niedomówione 
a niewymowne wyrazy uczuć moich, racz przyjąć 
jako hołd Ci należny w dniu twego jubileuszu.

Władysław Bełza. 
Jubileusz Henryka Sienkiewicza będzie —

jak już wiadomo — obchodzony jutro uroczyście 
w Warszawie, a stołeczne miasta innych dzielnic 
Polski gotują się również w miarę sił swj-ch do 
uczczenia tego radosnego dnia. Naturalnie najso- 
lenniąj będzie obchód ten wyglądał w Warszawie, 
a program jego jest następujący Uroczystość roz­
pocznie się nabożeństwem w kościele św. Krzyża, 
eelebrowanem przez ks. biskupa Ruszkiewicza. 
Chór pod dyrekcyą Piotra Maszyńskiego odśpiewa 
pieśń mszalną. Po nabożeństwie ci, którzy otrzy­
mali bilety wstępu do sali ratuszowej, zgromadzą 
się przed godz. pierwszą, o 1-ej bowiem przybędzie 
już do ratusza Sienkiewicz, który zasiądzie na ho- 
norowem miejscu na estradzie w otoczeniu komi­
tetu jubileuszowego. Po wejściu Sienkiewicza do 
sali, chór Lutni odśpiewa pieśń powitalną. Po prze­
mówieniu ks. biskupa Ruszkiewicza doręczony zo­
stanie jubilatowi akt daru Oblęgorka. Jednocześnie 
cztery dziewczynki w bieli doręczą mu cztery 
wielkie księgi w pięknej oprawie, mieszczące na­
zwiska ofiarodawców. W  dalszym ciągu będą pod­
chodziły do estrady różne delegacye z adresami 
i darami. Na tern zakończy się uroczystość w ra­
tuszu. O godz. 7-ej wieczorem odbędzie się przed­
stawienie w teatrze Wielkim. Sienkiewicz zasiądzie 
w loży pierwszego piętra po lewej stronie blisko 
sceny. Panie i panowie na wszystkich zgoła 
miejscach mają być w strojach balowych.

Program przedstawienia składa się z prologu, 
napisanego przez p, Maryana Gawalewicza, sztuki 
Sienkiewicza „Zagłoba swatem* i żywych obrazów, 
objaśnianych przez deklamacyę. Po przedstawieniu 
odbędzie się raut w salonach resursy kupieckiej.

Pod Gdańskiem w stolicy Kaszub, Kartuzach, 
odbył się wielki wiec ludowy na cześć Sienkie­
wicza. Mimo niepogody zebrało się przeszło 1500 
osób z Kartuz, Sierakowic, i wiosek okolicznych. 
Wiec zagaił przemową ks. proboszcz Szotowski 
z Chmielna, poczem redaktor Gazety gdańskiej, 
p. Milski, przemówił do ludu o Henryku Sienkie­
wiczu. Mowa jego wzbudziła wielki zapał, z ust 
tysięcy wyrwały się okrzyki „niech żyje U Pole­
cono redaktorowi Milskiemu o tej manifestacyi 
ludu polskiego na Kaszubach zawiadomić komitet 
warszawski, urządzający uroczystość jubileuszową

Wybór ściślejszy. Dziś do godziny 1-szej w 
południe oddano blisko 2.500 głosów. Za wodzem 
„skoncentrowanych demokratów* socyaliści zawzię­
cie agitują zapomocą plakatów, jakoteź ustnie przed

I ł c w i z y e  l o s o w a ń Listów zastawnych, Obligacyi i losów 
przeprowadzają bezpłatnie

SO K A L i L IL IE N
D O M  B A N K O W Y  i K A N T O R  W Y M I A N Y .
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a tuszem i po kurytarzach. Drobne wypadki terro­

ryzmu i gwałtu zdarzają się co chwila, lecz po­
ciągnąć winnych do odpowiedzialności nie można, 
bo nikną jakby wrastali w ziemię. Ekscesa te po­
legają na wyrywaniu rzemieślnikom i przedmie- 
szczanom kart głosowania. Wypadków takich zda­
rzyło się dziś kilkanaście w kurytarzach ratusza. 
Straż obywatelską więc wzmocniono, ażeby na ża­
den sposób warchołom po południu nie dozwolić 
takiego agitowania i ażeby zapewnić wyborcom zu­
pełną swobodę w głosowaniu.

Dodczas wyborów wczorajszych w Gródku 
jakiś żyd znieważył pewnego kapłana. Wywołało 
to ogromne wzburzenie i wszczęła się formalna 
bójka między zwolennikami dra Kolischera a radzcy 
Królikowskiego. Kilkanaście osób jest rannych. 
Awanturę uśmierzyło dopiero wojsko.

We Lwowie, gdy wczoraj około godziny 9-ej 
wieczorem skrutynium się skończyło, zebrana przed 
ratuszem gawiedż wznosiła okrzyki i wrzaski, po- 
czem chciała demonstrować przed mieszkaniem dra 
Dulęby, lecz wojsko zatarasowało jej drogę. Rozwy­
drzeni domonstranci, śpiewając „czerwony sztandar" 
udali się więc ulicą Sykstuską i Ossolińskich, lecs 

' i tam wpmko zastąpiło im drogę, wrócili więc i 
bocznicami dotarli do Domu naftowego, gdzie po­
wybijali szyby w redakcyi Słowa polskiego za to, 
że p Romanowicz nie chciał ustąpić kandydatury 
p. Mokłowskiemu, potem wybili jeszcze kilka szyb 
w drukarni Ruchu katolickiego, jakoteż w przyle­
gającej do tego domu kamienicy p. Winiarza, gdzie 
z okna parterowego skradli kilka, jabłek, poczem 
wojsko zaszło im z przeciwnej strony drogę i 
ostatecznie rozpędziło.— Za wybijanie szyb w dru­
karni Ruchu katolickiego (p. Golloba) policya za­
aresztowała Michała Bazana, czeladnika blachar­
skiego.

Odznaczenie. Papież Leon X III nadał szam- 
belanowi cesarskiemu hr. Stanisławowi Bogdanowi­
czowi wielki krzyż oficerski orderu Grzegorza 
Wielkiego z gwrtzdą.

W ieczór mickiewiczowsici odbył się one- 
gaaj w pensyonacie p. Amelii d’Endel. Jedna z 
uczenie wygłosiła odczyt o poecie, poczem nastą­
piły udatuie wykonane śpiewy i-deklamacye. Ogól­
ne wrażenie było bardzo miłe.

II Koncert Towarz. muzycznego za rok
1900/901 odbędzie się dziś o godzinie pół do 8ej 
wieczór w sali Domu Narodnego. Odegrane będą : 
Schuberta symfonia c-dur nr. 7, Bethovena fanta- 
zy a op. 80 na fortepian, orkiestrę i chór. Bruckne­
ra „Te Deum" na sola, chór mieszany, i orkiestrę.

Konkursa rozpisują: Wydział Rady powia­
towej w Dolinie na posadę inżyniera Rady powia­
towej z płacą 4000 K. ; termiD do 1 lutego 1901—» 
Magistrat miasta Jaworowa na posadę kontrolora z 
płacą 1000 K. termin do 31 bm. —  Dyrekcya 
poczt i telegrafów na posadę ekspedyenta w Pod- 
horcach obok Stryja z poboranr III klasy 6go sto­
pnia i wynagrodzeniem na służącego; termin do 5 
stycznia 1301. — Prezydyum krajowej dyrekcyi 
skarbu na kilka posad zarządzców górniczych w 
etacie zarządów salinarnych dla Galicyi i Bukowi­
ny ; ternrn czterotygodniowy. —  Prezydyum sądu 
wyższego w Kraków ie na posadę sekretarza sądo­
wego w Łańcucie; termin do 11 stycznia 1901.

5 0 0  0 0 0  marek dla hakatystów ofiarował 
berliński bankier Hansemann jako stypendyum 
mienia swego zmarłego syna dra Ferdynanda 

Hansemanna. Wskutek tego powiększenia fandu 
szów stypendyjnych będą mogli hakatyści w wię­
kszej mierze niż dotąd udzielać zapomóg niemie­
ckim rolnikom, rzemieślnikom, przemysłowcom 1 kup­
com na kształcenie się w swoim fachu. Nowe 
stypendyum będą mogli także wyjątkowo pobie­
rać akademicy, a w razie potrzeby otrzymywać je 
będą tytułem zapomogi Niemcy, • chcący się osie­
dlić w Księstwie Poznanskiem.

Nadużycie podpisu dla agitacyi wyborczej.
Otrzymujemy następujące pismo:

Ponieważ w przeddzień wyborów z kuryi 
m.fliski«>j we Lwowie umieszczono między mnymi 
i mój podpis na afiszu komitetu przedmiejskiego, 
polecającym kandydatury p. Feliksa Zandlera i p. 
Tadeusza Romanowicza, oświadczam, iż o istnieniu 
takiego komitetu nic nie w iedzialem, a podpis mój 
na poleceniu wyż wymienionych kandydatur umie­
szczono bez mojej wiedzy i woli. Zarazem nadmie­
niam, iż akcyą wyborczą zupełnie się nie zajmo­
wałem.

Z poważaniem Kazimierz Kamienobrodzki.
Dary. Rodzina śp. Feliksa Gebethnera w War­

szawie ofiarowała dla galeryi narodowej sztuki 120 
obrazów olejnych, akwarelowych i kredkowych. Ta 
galery a sztuki ma powstać w otwartym przed ty­
godniem pałacu sztuki Ku uczczeniu zasług wice­
prezesa Towarzystwa zachęty sztuk pięknych dra 
Bonniego, grono ludzi dobrej woli postanowiło u- 
tworzyć jego imienia stypendye 8 , aby umożli­
wić młodym naszym artystom kształcenie się za 
granicą.

Prezes warszawskiego Towarzystwa ratunko­
wego Gustaw br. Przezdziecki złożył hojny dar dla 
warszawskiego Przytuliska moralnie upadłych ko­
biet. Mianowicie darował on folwark Walendów, 
posiadający znaczny obszar ziemi, wzorowo zabudo­
wany; ofiarodawca przekazał go zarządowi przytułku 
na założenie tam oddziału z pracowniami, gospo­
darstw! m wiejskiem i t. p. W  akcie darowizny hr. 
Przezdziecki zastrzegł jedynie, iż w razie, gdyhy 
przytułek z jakich bądź przyczyn istnieć przestał, 
debra Walendów ponownie przechodzą na własność 
ofiarodawcy.

„Poczta", dwutygodnik, organ Stowarzysze­
nia galicyjskich pocztmistrzów, począł wychodzić z 
dniem dzisiejszym. ,

Zmarli. W  Dębnikach Józef Chmiel o wsi i, 
nauczyciel seminaryum męskiego w Krakowie. —  
W  Krakowie Dymitr Kirkow, słuchacz medycyny. 
W  Tarnopolu Stanisl iwa z Keslerów Czykalukowe 
żona adwokata, lat 26. —  We Lwowie Marta Ko1- 
lermann, właścicielka realności, lat 92 ; Henryk 
Saganowski, ofieyał głównego urzędu podatkowego.

Ofiary. Na odbudowę spalonej części klaszto­
ru na Jasnej Górze złożył w da'szym ciągu w na­
szej Redakcyi- Marya Nowosądecka z Baicoiu 
w Rumunii (z prośbą do N. M. P. o opiekę i bło­
gosławieństwo) 6 franków czyli 4 K. 78 gr.; Kle­
mentyna Biiwinowa z Olchow a (z prośbą o adr >- 
wie i powodzenie dla siebie i swoich) 3 K.; F. N. 
ze Lwowa (z prośbą o zdrowie i z podziękowaniem 
za otrzymaną łaskę) 3 K .; Konstanty Klim ek ze 
Stryszowa (z prośbą o pomoc i błogosławieństwo dla 
rodziny) 2 K ; W. C. z K. (z prośbą o -opiekę 
N. M. P.) 2 K. Dotychczas złożono n. nas na ten 
cel : 4 .6 5 2  K. 5 0  gr., czteiy dukaty, półijnperyał 
i dziesięć marek w złocie.

Stan powietrza. T. o g. 7 rano- - f  0, w poł. 
- f  3 IŁ. Bar. 768. Spada. Pogodnie.

Z tragedyi życiowych.
Nie szła dziś karta nieborakowi.-
Szlem szedł za szlemem, wpadka za wpadką, 

szeregi cyfr wrogich mnożyły się na zielonem 
suknie.

Krew uderzj ła graczowi do głowy, serce biło 
niezwykle przyśpieszonem tempem, ogarniała go 
rozpacz, rozpacz bezgraniczna i bezdenna.

Wreszcie zaryzykował raz ..eszcze, wziął 
„przykupkę," rozdał gwoździe partnerom i —wpadł 
na szlemika bez trzech...

Melancholia nieszczęśliwego doszła do szczy 
tu. W  mózgu jOgo zaczęła się rozgrywać straszli­
wa tragedya zwątpienia. Wreszcie zgrzytnął zęba­
mi, jak potępieniec, i głosem grobowy m rzekł 
w głębi duszy:

— Fortuno! o fortuno! przecz-źe mnie prześla­
dujesz ? Ale nie, o Fortuno zła i zawistna, nie 
myśl, żeś jnż zwyciężyła, stoczymy jjszczo walkę 
ostatnią: możesz sprawić, abvm brał szlema za
szlemom, ale zabraknie ci sił do zmuszenia mnie 
abŷ m za te szlemy... zapłacił!

Repertuar teatru miejskiego we Lwowie.
Dziś, w piątek po raz pierwszy „Tragedye duszy" 
dramat w 3 aktach Roberta Bracco, w przekła­
dzie Lucyana Rydla. —  Jutro, w sobotę uroczyste 
przedstawienie ku uczczeniu 25-letmego jubilduszu 
Henryka Sienkiewicza: I. Uwertura Moniuszki p. t. 
„Bajka" wykona orkiestra pod kiwunkiem p. El- 
szyka. II. Słowo wstępne wypowie p. K. Skrzyński. 
III. Wiersz St. Rossowskiego wygłosi p. Tarasie­
wicz. IV. Uwieńczenie biustu Henryka Sienkiewicza 
(dłuta artysty-rzeżbiarza p. Popiela) z udziałem ca­
łego personalu. V. „Zagłoba swatem" komedya w 1 
akcie H. Sienkiewicza. VI. Zakończy „ Halka", akt 
Iszy z udziałem panny Engenii Strassern. — W nie­
dzielę o wpół do 4tej po południu, po raz Il-gi 
„Hajduczek" komedya w 4 aktach, z powieści Hen­
ryka Sienkiewicza „Pan Wołodyjowski", przerobił 
na scenę J. N. Popławski. W  niedzielę w eczór o 
godz. 7mej „Nietoperz" opera kom. w 3 aktach 
Jana Straussa. — W  poniedziałek z powodu v ig ;!ii 
teatr zamknięty.

Dla zamiejscowych prenumeratorów dołącza 
księgarnia Gubrynowicza Schmidta Katalog cza- 
sopkm i wydawnictw gwiazdkowych i noworo­
cznych.

P. Bernard Fein, właściciel znanego maga­
zynu mód męskich, powrócił onegdaj z Londynu i 
Paryża, skąd przywiózł najświeższe nowości modne 
dla Panów, które po niskiej cenie sprzedaje. Ma­
gazyn ten znajduje się, jak wiadomo, w Grand 
Hotelu przy ul. Karola Ludwika.

Codzienni s przedstawienie. Początek o 8-moj. Bilety 
wcześniej do nabycia w biurze Plohna

Cześć ekonomiczna.
§ Wiedeń 21 grudnia. Na posiedzenin rady 

jeneralnei Banku aust.ro-węgierskiego sekietarz 
jeneralny zawiadomił. że tegoroczna dywiden­
da wynosi prawdopodobnie około 78 koron. 
W niosku o zmianę stopy procentowej nie przed­
łożono. Walne zgromadzenie Banku austro- 
węgierskiego ódbędzie się 4 lutego 1901 r.

TELcIlRAMY iHZEGLADU".
Praga 21 grudńia. W  sejmie czeskim pod­

czas dyskusyi nad budżetem za rok 1900, po­
seł Adamek oświadczył, że na taką ugodę, ja ­
kiej sobie rząd życzy, żadna uczciwa partya 
czeska przystać nie może. Poseł Iro przema­
wiał przeciw budżetów: i zarzucał, ze sejm
obraduje nad budżetem na rok 1900 kiedy już 
właściwie wszystkie pieniądze wydano. Mówca 
domaga się dalej zaprowadzenia podatku gieł­
dowego i luksusowego. Referant poseł Port 
czynił centralizm państwowy odpowiedzialnym 
za niezałatwienie ustawy o podatku spirytu­
sowym

Insbruck 21 grudnia W  sejm o tyrolskim 
namiestnik oświadczył wczoraj, że dyskusja 
nad przedłożeniem spirytusowem stała się bez­
przedmiotową. Następnie W łosi wystąpili z 
wnioskiem o zmianę ordynaoyi krajowej podług 
projektu, przedłożonego hr. Tłumowi w r. 1898. 
a ustanawiającego autonomiczną samodzielność 
południowego Tyrolu.

Wiedeń 21 grudnia. Do Wiener Abendposi 
donoszą z Poli, że prawdopodobnie uczestnicy 
ekspedycyi wschodnio-azyatyckiej dostaną me­
dale wojenne.

Haaga 21 grudnir. Izbie przedłożono 
wczoi aj cztery projekty ustaw. z których 
trzy odnoszą się do zamążpójśc.a królowej 
W ilhelminy, przyjęcia księcia Henryka Me- 
klemburskiego do związku państwowego H o­
la udyi i. uregulowania jego apanaży na wypa­
dek śmierci królowej Wilhelm uy. Czwarta 
ustawa dotyczy powiększenia marynarki.

Standerton 21 grudnia. Boerowie zrabo­
wali onegdaj farmę w tutejszym dystrykcie i 
zabrali przytem 200 sztuk bydła. Słychać, że 
silny oddział boerski znajduje się w oddaleniu 
14 mil koło Robertsdrift, Mały oddział Boe- 
rów spędzono wczoraj z innej farmy o 4 mile 
na północ.

Berno morawskie 21 grudnia. SejmoDru- 
dował wczoraj nad prowizoryum budżetowem. 
Większość oświadczyła się za pruwi zoryum 
półrocznem, mniejszość za- 4-irues ięcznem. R e­
ferent mniejszości poseł Prażak ganił rząd, że 
nie daje sejmów i dosyć czasu do narad i nie 
pozwala mu także załatwić spraw ugodowych. 
Rząd nasi ostatecznie przyjść do przekonania, 
źe  posłowie obrażonego i ciemiężonego naro­
du nie mogą brać udziału w rozwiązaniu kwe- 
styi ekonomicznych, zanim nie dostaną sr ,vs- 
fakcyi Wszystkim narodom państwa musi być 
wymierzone równe prawo i sprawiedliwość. 
Ze stanowiska autonomicznego mówca oświad­
cza się przeciw przedkładaniu Radnie pań­
stwa ustawy o podatku wodczanym Prazak 
wniósł w końcu rezolucyę, żądającą, aby kra­
jom dla sanaeyi finansów krajowych pozosta­
wiono podatek gruntowy.

Młodoezeeh Sileny omawiał rokowania 
ugoduwe między Nifmcami a Czechami i o- 
ś . iadczył, że właściwie nie pozostaje nic in­
nego, jat oktrojowanie ugody przez Koronę. 
Mówca- przemawiał za zbliżeniem się nauko- 
wem dc Rosyi. Członek W ydziału krt jowego 
Fux (Niemiec), odpoy. odział, że Je powinno 
się zejść z jedynego terenu, na którym stoi 
parlamentaryzm, i że nie należy tracić na­
dziei, że stosunki o tyle się polepszą,^ iż Niem­
cy z Czechami sami się ugodzą. „Oktiojowa- 
nie — rzekł mówca — jest aktem rozpaczy, 
na który nie możemy się zdecydować. Kocha­
my pokój i spodziewamy sią , że się nam 
uda osiągnąć go bez tak skrajnego i drastycz­
nego środka".

Paryż 21 grudnia. Major Cuignet za opu­
blikowanie pewnego tajnego dokumentu, inter­
nowany został na „Mont-A alerien“ .

Madryt 21 grudnia. Izba deputowanych 
pi zyjęła 148 głosami przeoiw 84, orędzie w 
sprawie małżeństwa księżniczki Asturyi.

Czerniowce 21 grudnia. W  s< ’ mie pre­
zydent cofnął ze znanych powodów przedło­
żenie o dodatku spirytusowym.

Zadar 21 grudnia. Przy wczora jszych 
wyborach do Rady państwa z kuryi wiejskiej 
w Dalmacyi w ybrano: sześciu kandydatów
kompromisowych, trzech z kroackiego stron­
nictwa prawno-poh tycznego, dwóch z partyi 
serbsko-narodowej i jednego narodowca kro 
ackiego.

Berlin 21 grudnia. Aresztowano tu dy­
rektora pruskiego akcyjnego banku hipote­
cznego raazcę komereyalnego feandena, wice­
dyrektora tego banku Puchmullera i dy­
rektora banku „Deutsche GrundacKuldbauk" 
Schmidta.

□enua 21 grudnia. Z powodu, ie  władza 
rozwiązała Izbę robotniczą, robotnicy portowi 
ogłosili strejk.

'alknów 21 grudnia. W  szybie „Union 
II" 450 robotników zawiesiło pracę, ponieważ 
dyrekcya nie odpowiedziała na wręczone jej 
żądania robotników, dotyczące polepszenia płac 
i skrócenia czasu pracy.

Komotau 21 gru„ ii a. "Właściciele kopalń 
w Cieplicach uchwalili nie zgodzić się na 8 
godzinny czas pracy; z tego powodu wybuchł 
częściowy strpjL w szybach „E lli" i „See- 
stadt]".

Grac 21 grudnia. Dyskusyę nad p ro ­
jektem ustawy o dodatku do podatku spirytu­
sowego przerwano z powodu odnośnej deklara- 
cyi namiestnika. Po przyjęciu prowizorium  
budżetowego na I półrocze sejm odroczono.

Wiedeń 21 grudnia. W edług wykazów 
statystycznych o handlu zagranicznym Austro- 
W cgier wynosił import w listopadzie 1900 
1545 milionów koron (o 71 mil. więcej niż 
w listopadzie 1899), eksport 179’4 mil. (o 10-3 
mil. mniej); zatem bilans handlowy za listopad 
br. iest czynny o kwotę 24 9 mil., podcza* gdy 
w listopadzie r. z. nadwyżka ta wynosiła 42 3 
mii. Import w pierwszych l l  miesiącach b. r. 
wynosił 15382 mil. (o 59'9 więcej mź w roku 
ubiegłym), eksport 1745 6 mil. (o 28 8 więcej). 
Zatem nadwyżka eksportu nad import w tym 
okresie czasu wynosiła 207'4 milionów (238-5 
mil. w r. z.).

Gorycya 21 grudnia. Sąjm przyjął prowi- 
zoryum budżetowe na r. 1901. Przedstawiciel 
rządu złożył co do dodatku krajowego do po­
datku od wódki analogi' -zne oświadczenie, jak 
przedstawiciele rządu w innych sejmach Na­
stępnie sesyę sejmu odroczono.

Londyn 21 grudnia. Kitchener donosi z 
Pretory’ pod datą 19 grudnia, że 500 do 800 
Boerów przekroczyło rzekę Oranje pod Rheno- 
sterkolk: inny oddział miał prz6piawić się 
przez tę rzekę pod Sandrift. W ojska a ugielskie 
ścigają Buerów i strzegą ważniejszych punktów 
kolei w pobliżu miasta Venter, ażeby ich osa­
czyć. Kitchener spodziewa się, że niebawem 
Boerzy cofną -się na północ.

Do dzienników donoszą, że Boerzy w 
dalszy m ciągu napływają ao kolonii Przy1 ądka. 
i że obsadzili okręg Colosberg. Na północ od 
Kriigersdorp słyszano wczoraj ogień armatni.

Sztokholm 21 grudnia. Do Aftonbladed do­
noszą z H elsingforsu: wiceprezes senatu fiń­
skiego Linder wzbrania się .wziąć udziału lako 
zastępca senatu w obradach rosyjskiej rady 
państwa dotyczących obowiązku służby w oj­
skowej.

Amsterdam 21 grudnia. K iiiger odjechał 
do Haagi.

Kapsztadt 21 grudnia. Biuro Reutera do­
nosi, że sytuacya na północy kolonii Przyląd­
ka staje się poważną. Obliczają, że wtargnęło 
tam przeszło 2000 Boerów i obawiają się, iż 
powstanie rozszerzy się wskutek przyłączenia 
się ludności holenderskiej kraju Przylądko­
wego. Jest tu brak wielki dobrze wyćwiczonej 
konnicy i uważają jik u  rzecz niezbędną jak 
najrychlejsze wysłanie do Afry ki południowej 
wszys' ki aj kawaleryi, która gdzieindziej nie 
jest koniecznie potrzebną.

Wiedeń 21 grudnia. W  sejmie dolno-austrya- 
ckim cofnięto przedłożenie spirytusowe, poczem sejm 
odroczono.

Wypadki w Chinach.
Pa/yż 21 grudnia. „A jencya Havasa“ do­

nosi, że mż wszyscy posłowie, z wyjątkiem a- 
merykańskiego Congera, podpisali notę, Nale­
ży  się spodziewać, że Conger otrzyma takie 
srme instrukeye.

Kolonia 21 grudnia. Koeln. Ztg. donosi, 
że wczoraj posłowie mocarstw podpisai1 w 
Pekinie wspólną notę, zawierającą zasadnicze 
żądania, stawiane Chinom, a uznane przez 
mocarstwa jako najskromniejsze. Treść tej noty 
zakomunikował Btllow parlamentowi niemiec­
kiemu dnia 9 listopada. Później zmieniono żą­
danie ukarania wm nych śmiercią na żądanie 
innej najcięższej kary. Natomiast zaznaczono, 
źe to żądanie iest nieodwołalne. Na wniosek 
Anglii doaano, że póki żądanie te nie będą 
spełnione, nie ma widoków, aby m ogły być 
cofrięte z Pekinu i prowincyi Czili wojska 
sprzymierzone.

H O TEL EURO PEJSKI 
A L B E R T  S Z K O W R O N

Lwów — Plac Mai yacki.
Przyjechali dnia 21 grudnia. Hr. S. Kory- 

towski z PłotyTcz. Hr. M. Dunin Borkowski z Miel­
nicy. Hr. S. Stadnicki z Krakowa. Br. J. Moszyń­
ski z Warszawy. Hr. J. Jabłonowski z Zagwożdzia. 
JE. A. Jaworski z Wiednia Br. M. Błażrwski z 
Nowosiółki. J Kostbeim z Niska. K. Romański z 
Uladówki. K. Urbański z Haczowa. W. Niezabi- 
towtki z Lanek. W. Siemiginowski z Torskiego. 
W. Krzy żanowski z Lisek. R. Lewandowski z Re- 
kllńca. T. Sokołowska z Odesy. F Bogdanowicz z 
Kosowa. M. Cieńska z Stanisławowa. Dr. S Schatzel 
z Brzeżan.

Speoyalitta chorób skórnych i w  nerycznych
Dr. Leon Rapp

ordynuje od 9—12 i 2—5 Hafllehor Bka 13. II  p.

K A N T O R  W Y M IA N Y
c. k. uprz. fi-alir akc.

Banku Hipotecznego
kupuje i sprzedaje

wszelkie papiery wartościowe 
i monety

po najdokładniejszym kursie dziennym nie 
licząc żadnej prowizyi.

H O TE L IMPERIAL
Lwów — ul. Trzeciego maja. 

pierwszorzędny hotel, restauraęya i kawiarnia 
Przyjechali dnia 21 grudnia. Hr. W  Ba- 

worowski z Tarnopola. Hr, F. Poletyło z Rosyi. 
T. Witosławski z Borszczowa. T. Żurowski z Ha- 
włowic. F. Sopecki z By strzycy. A. Schaik z Pe- 
rochów, H. Grunwald z Bytomia.

Założony w r. 1853
DOM BAN K O W Y i KAN TO R W Y M IANY

pnd firm,

AUGUST SCHELLENBERG i SYN
we Lwowie, ul. Karola Ludwika 1

kupuje i sprzedaje pod najkorzystniejszymi warun- 
kan i wszelkie papiery wartościowe i monety 

i poleca ao ciągnienia 2 stycznia 1901

Promesy
na losy kredytowe z r. 1858 po K 12'50 

G łów na w v g rrn a  K. 3 0 0 .0 0 0 .
na losy regulacyi Dunaju po K. 8.50. 
G łów na w ygrana K. 1 4 0 .0 0 0 .
"Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja". 

Prenumerata roczni, K. 8.40 we Lwowie, K, 8.60 
na prowincyi.

HOTEL FRANCUSKI
plao Maryaeki — Lwów. 

Pierwszorzędny hotel z komfortein urządzony, pil- 
zneńska restaurarya z pokojem do śniadań, cukiernia 

w miejscu.
PrzyjechaL dnia 21 giuania. J. Kwiatkowski 

z Czernichowa. E. Brenke z Gródka. W  Czaykow 
ski z Bóbrki. J. Mirecki z Warszawy. J. Ciewa- 
cek z Pragi. B. Jaworski z Sokala. W. Teltsoh z 
Stanisławowa. N. Słotwiński z Sambora. Z. Skar­
szewski z Krakowa. W . hr. Michałowski z Jasła. 
K. Jugoszewscy z Ropczyc. Z. Wclfgarth z Demny. 
J. Czykaluk z Tarnopola. A. Zawadzki z Białobo- 
żnicy. N. Serkowski z Kijowa E. Lewartowski z 
Kaunowszczyzny. A. Wiktor z Ropczyc.

H O TE L „y iC TO R IA "
Lwów —  ul. Hetmańska 8. 

Pierwszorzędny hotel, zupełnie odnowiony, z kom­
fortem urządzony.

Piz’ jechali dnia 21 grudnia. A. Meisels i O. 
Weiser z Sasowa. E. Beer i A. Szczerba z Stryja. 
J. Szawłowski z Kam.onkL J. Horodyński z Koso­
wa. Ks. Boberski z Suchodołów. E. Gizowski z 
Przemyśla. J. Padłowski z Tarnopola. M. Haszew- 
ski z Osscwi ic. S. Wołkowicki z Krakowa. Ks. L. 
Lew cki z Galicyi W. Padlewski z Ostaszowiec. 
S. "Wojda z Przemyśla. Dr. Januszewski z Bania­
luki. Bi. Ziemieńska z Zarzyc.

N A D E S Ł A N E .
Rubry ka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze 

też ona na siebie żadnej odpowiedzialności.

Lw ów  21 Grudnia (Z iz"by liandlowej).
Ollieeenie w walucie koronowej.
Akcye za 100 K.: Kolej gal. Karola Ludwika po 

420 koror 42?-00 do 480-00. Kolej Lwowsko-Ozern -Jas-k„ 
po 400 kor. 531,00 do 541.00. Banku hipotecznego po 
400 kor. 680.1)0 do 650,—, Akcyt garbarń, w Rzeszo­
wie po 400 kor. —■— do 150-—. Ton. budowy vago­
nów w Sanoku po 500 koron 420-— do 440.—. Banan 
dla handlu i przemysłu po 40C k. 354.— do 864.—.

L is ty  ZP8tawne za sztukę: Banku bipot. ganc 
5 proc. losy w 50 lat. z 1C prac. prem. 109-30 do 110-00 
4 i pół proc. los. w 50 lat 98-30 do 99-00 4 proc. los. 
w 60 lat 90.00 do 90-70. Banku kraj. 4 i pół proc. los w 
61 lat 98.50 do 99.20. Banku kra; 4 proc. lor w 57 lat 
92 00 dc 92-70. — Tow. kreu. gal. ziemskie 4 proc. (I emi- 
sya) 92-50 do 98-20, 4 proc los w 41 i pół latach 98.20 
do 98.90, 4 proc. los w 56 lat 91-20 do Słl.90.

Obtigi >-<a sztukę. Gal. fund. propinacj jnego 4 prr 
95-70 do 96-40. Bukowińskiego fund. propin. 5 proc. 100-50 
do —1— Kom. Banku kraj. 5 proc. (II emisyi) 100-50 do 
101-20. Kolejowe lokalne Ban] u krajowego 4 procentowe 
po 20u koron 92-20 do 92-90. Pożyczki kraj. z r. 1873 6 
proc. 102-00 do —•—. 4 proc. z 1893 r. 92.50 do 93-20, mia­
sta Lwowa 4 proc. po 200 koron 88-00 do 88-70.

M onety . Dukst cesarski 11-80 do 11-50. Napoleon- 
dor 19-10 do 19-40 Rubel rosyjski papierowy 253-50 do 
255.70. 100 marek niemieckich 117-40 do 118-00.

Wiedeń 21 grudnia. (Giełda towarowa). 
Cukier (spokojnie) 24"45. Nafta gaii-yjska bez 
zmiany. Spirytus (niezmieniony) 4l"20

Berlin 21 grudnia. (Zamknięcie giełdy). 
(Podług obliezeuia procentowego). Banknoty 
austryaekie 84'95. *pi-ytus 44'60.

Paryż 21 g/udnia, (ZemamęcA giełdy). 
Trzyprocentowa rente 10P17. Mąka („Fleur 
de Parir) 25"85.

F-ankfurt 21 giuania. (G.ełda zagra­
niczna). Kredyty austryackie OOO'O0. K te je  

aństwowe l4l'0(J. Alpiny 000‘00. Disoonu) 
76-50. Laura 126 60.i

Podziękowanie.
Pozistała rodzina składa serdeczne „Bóg 

i ipłać" Przew, Duchowieństwu, PP. Urzędnikom, 
Wojskowym i Szanownej Publiczności za łasaawy 
i liczny współudział w oddaniu ostatniej przysługi 
ś. p. kntoniermi Janie, emer. Radzcy i Na­
czelnikowi o k. Dyrekcyi skarou we Lwcwie 
i Nowym Sączu — jak również WPanu Drowi 
Zielińskiemu wyrazy wdzięczności za staranną, 
pełną serdeczności opiekę IskarsKą 

Nowy Sącz w grudniu 1900.
RODZINA,

Wiedeń 21 grudnia. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach i po 5t‘ klg.i. Pszenica 
na wiosnę 7-76 — 7'77, na maj-czerw ec 0 ’0u— 
0'00; żyto na wiosnę 7 '61--7'62, na maj-czer­
wiec 0G0— 0 ’00; kukuradza na maj-czerwiec 
5 1 6 —5 17; owies na wiosnę 5"90— 6’00. Rzepak 
na styczeń-luty 0"00—0'00, na sierpień-wrzesień 
0'00—0-00. Olej rzepakowy na styczeń-kw. >- 
cień 0-00—0-00. Tendencya: spokojna Pogo­
da- mgła.

BudaDeszt 21 grudnia. (Giełda zbożo­
wa). (Kurss w koronach i po 50 kig.j. Psze­
nica na kwiecień 7'44—7'46, na pfździennk 
7’58—7-60; żyto na kwiecień 7 21— 7'22; owies 
na kwiecień. 5"64—5'65 ; kukurudza na ma; 
4'85— 4 "86. Rzep»k na sierpień-wrzesień 00"00— 
00'00. Oferty na pszenicę dostateczne. Chęo 
kupna mierna. Tenaencya: dobra. Pogoda:
mgła.

8klad , pracownia

isai
przy ulicy W ałowej liczba 3

"vs e Lwowie.
Pclecamy na sezon zimowy , itwój 

śwtożo sprow adzony zapas  fu ter
w skórach jakoteż gotowych uter

damskidi i męskich
oraz kołnierzy, zarękawki, czapki "bara­
nice i wiele innych a możliwych rzeczy 
w zakres kuśnierstwa wchodzące.

Również utrzymujemy na składzie

W ielki wybór

do pokrycia futer i sprzedajemy wszystko 
po MJp* możliwie najniższych cenach.
Cenniki illuatrowane gratis

i franfeo

 JP. ...J1S & H .  M  i ł

Zdumiewaj ąeo 
tanio!

IDO  sztuk  
najp iękn ie jszych  ozdób

Na Boże drzewko!
poleca magp-.yn firmy

Kauczyński
i Obershi

Lwów, ul. Karola Ludwika
filia: Halicka 1.

Bardzo praktyczne podarki 
Na Gwiazdkę i Nowy Rok

poleca firma

Jan Tkacz i Syn
Lwów Kopernika 18.

jako najpraktyczniejsze przedmioty -w każdym domu, a miano­
wicie: Biurka mahoniowe, Mebelki fantazyjne i stylowe, Sto­
liki, Parawanih Póleczk: na nuty, Etażerki, Szafeczki salo­
nowe, Ekramy, Slupy. Kompletne garnitury najnowszych fa ­
sonów i widki wybór poduszek haftowanych od 2 zł. za sztukę

W pięciokilowych p aczkach pocztowj c 2 3 5

m asło pieczer'e ciast wszelkiego rodzaje przez
stołowe, centryfugowe po 10 koron,' autorkę „ P ra k ty c z n e j kuchn!“  
śmietankowe deserowe po 11 koron. Roży Makarewiczowej
Zarząd dóbr Podhajczyki, p. Kołomyja, (drugie wydanie) na składzie w księgar-

niach, lub u autorki Lwów ulica Cicha 1.

Do wydzierżawienia
od 1-go czerwca 1901 r. młyn walcowy 
parowo-wodny o dwóch kamieniach i czte­
rech walcach z najnowszemi urządzenia­
mi w mieście obok kolei położony, da’ ej 
młyn amerykański wodny o jednym w&i- 
cu i trzy młyny wodne zwykłe razom 
lub pojedyńczo — bliższych szczegółów 
informacyi udziela dyrekcya dóbr Mo- 

uasterzyBk

Strucle świąteczne
od 5 0  centów

zawijacze z makiem, masą migdałową, 
orzechową, konfiturami, torty, przekła- 
dańce, ozdoby na drzewka 1 funt 1 złr. 
20 ct., karmelki 1 funt 60 ct, Cukry de­
serowe 1 funt 1 złr., herbatniki 1 funt 

80 centów, poleca

C zesław a Schneidra
Lwów, Batorego 32.

Cena dwie korony — na wysyłkę 
20 nalerzy.

Mase francuską 
Lakier bursztynowy 
Masę woskową

poleca

W. Czopp
Żółkiew ska 2.

Codziennie 3 razy wyiełka 
portm .
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Do naszych Czytelników!
Rozpoczynając z 1901 r. nowy rok istnienia, 

mamy za sobą tyle lat tradycyi, że nie potrzebuje­
my powtarzać, czem jesteśmy i do czego dążymy.

„ T Y G O D N I K  I L U S T R O W A N Y "
przewyższa obecnie rozmiarami i bogactwem mate- 
ryału literackiego i artystycznego wszystkie ilustra- 
cye nietylko krajowe, lecz i większość zagranicznych.

Powiększenie rozmiarów „Tygodnika11 nie w pły­
nęło bynajmniej na wzrost ceny przeciwnie od 1-go 
stycznia obniżyliśmy znacznie cenę prenumeracyj- 
ną tak dla miejscowych, jak i zamiejscowych pre­
numeratorów.

W iedząc zaś z doświadczenia, jak trudno jest 
pismu, pragnącemu zachować swoją żywotność, wią­
zać się z góry obietnicami prospektowemi, nie w y­
mieniamy wszystkich materyałów nagromadzonych 
w naszej tefee, lecz tę ich część tylko, jaką w cią­
gu roku przyszłego zużytkować zdołamy.

Na czele musimy przypomnieć, że każdy pre­
numerator „Tygodnika" będzie otrzymywał co mie­
siąc bezpłatnie jeden tom, czyli rocznie otrzyma

12 tomów pism Henryka Sienkiewicza
bez żadnej dopłaty, ani za książki, ani za ich 

przesyłkę.
R e d a k t o r :  T>i*. J ó z e f  ' W o l f f .

W  roku przyszłym d a m y  w d o d a t k u  b e z ­
p ł a t n y m  między innemi utwór Sienkiewicza

W  samym „Tygodniku" s z e r e g  i 1 n a t r a ­
fi y j  do nQUO VADIS", nad któremi pracuje Piotr 
Stachiewicz.

Dodamy tu jeszcze, że pragnąc uczynić zadość 
życzeniom prenumeratorów naszych, postaramy się, 
aby w y d a n i e  z b i o r o w e  d z i e ł  SIE N K IE W I­
CZA zawarło c a ł ą  jego  twórczość i stało się nie­
tylko najpiękniejszem i najstaranniejszem , lecz i 
najkompletniejszem z wydań.

Nowo przybywający prenumeratorowie mogą 
nabywać komplet 24 tomów dzieł SIEN K IE W ICZA, 
wydanych dotychczas, za 26 koron, w oprawie 35 
koron 60 hal.

Dla dogodności nowych prenumeratorów o- 
świadczamy, że komplet pierwszych 24 tomów dzieł 
SIE N K IEW ICZA nabywać mogą w ratach kwar­
talnych, po 6 tomów.

Obok dzieł SIEN K IEW ICZA, dodawać nadal 
będziemy z w y  k ł y  d o d a t e k  p o w i e ś c i o w y ,  
zawierający p r z e k ł a d y  n a j l e p s z y c h  a u t o ­
r ó w  z a g r a n i c z n y c h .

W  niedalekiej przyszłości ukażą się w „T y ­
godniku" :

najnowsza wielka powieść

Henryka Sienkiewicza,
nadto większe utwory powieściowe Prusa, Krechowie- 
ckiego, Reymonta, Sewera, Żeromskiego, Elizy O rze­
szkowej, Adolfa Dygasińskiego, Kazimierza Tetmajera, 
Władysława Mickiewicza, Wacława Sieroszewskiego.

W  dziale poezyi, prócz utw orów : Kazimierza 
Glińskiego, W iktora £Gomulickiego, Jana Kasprowi­
cza, Maryi Konopnickiej, Antoniego Langego, O rt- 
Orta, Selima, Kazimierza Tetmajera i innych, damy 
poemat pani Maryi Grossek p. t. „Hafciarka" od­
znaczony na konkursie „Prawdy".

Władysław Mickiewicz nadesłał nam szereg studyów
0  pamiątkach polskich w Paryżu i Wersalu.

Z prac historyczno-literackich posiadamy stu- 
dyum Piotra Chmielowskiego, dr. Gustawa Dolińskiego, 
prof. Teodora Wierzbowskiego, Ignacego Matuszewskiego.

W  dziale społecznym pomieścimy pracę p. Ju­
lii Krzymuskiej: 0 KOBIECIE w XIX. STULECIU, z li­
cznymi portretami.

W  dziale podróży damy bogato illustrowany 
opis żyoia norweskiego pt. Z OJCZYZNY IBSENA, 
przez dr. Alfreda Wysockiego.

Prenumeratę ze Lwowa i całej Galicyl z Bukowiną przyjmują:

Z rzeozy aktualnych, prócz artykułów i ry­
sunków, ilustrujących chwilę bieżącą, damy szereg

Sylwetek galicyjskich
opartych na osobistych rozmowach z działaczami 

i przedstawicielami różnych stronnictw.

D ZIA Ł  A R TY STY C ZN Y , obejmuje w roku 
przyszłym szereg reprodukcyi najznakomitszych 
utworów pendzla i dłuta mistrzów europejskich, ze 
szczególnem uwzględnieniem artystów polskich.

Mianowicie prace J. Kossaka, prof. T. Axento- 
wicza, Franciszka Źmurki, K. Puławskiego, Ant. Pio­
trowskiego, Konst. Górskiego, Antoniego Kamieńskiego, 
Juliana Fałata. J. Mehoffera, W. Pawliszaka, Ignacego 
Łopieńsk<ego, Lenna Wyczółkowskiego. Tadeusza Ajdu- 

• kiewicza.
U leg a ją c  licznym  życzeniom naszych prenu­

meratorów, będziemy mogli w  r. p. dzięki niezale­
żnie od reprodukcyj kolorowych w samym tekście 
„ Tygodnika ", dawać parę razy na rok

ryciny kolorowe
niezadrukowane z drugiej strony, które będą stano­
w iły oddzielne

d o d a t k i  a r t y s t y c z n e
„Tygodnika illustrowanego".

W y d a w c y :  G e b o t l m e r  l  W o l f f

Główna ekspedycya „Tygodnika illustrowanego we Lwowie, Pasaż Haasmana 1. 9
o ra z  w szystk ie  ks ięg arn ie  i kan tory  pism.

Warunki prenumeraty TYG O D N IK A  ILLU STR O W A N EG O  razem z dodatkiem powieściowym w arkuszach i 12 tomami dzieł Henryka Sienkiewicza:

Kwartalnie 
Półrocznie 
Rocznie

6 koron 8 0  hal. 
13 koron 6 0  hal. 
27 „ 2 0

W e L w o w i e :  | W  G-alioyi i Bukowinie wraz z przesyłką pocztow ą:
Kwartalnie . . . . . .  7 koron 2 0  hal.
Półrocznie . . . .1 4  koron 4 0  hal.

...................................................................... „ i;u ..„ ;i R o c z n i e .........................................................2 8  „ 8 0  „
P ra g n ą c y  Otrzym ać Dzieła Sienkiewicza w bardzo pięknej oprawie (z portretem Sienkiewicza na okładce) dopłacaja aa tom tylko 40 hal., tj. kwartalnie za trzy tomy 1 kor. 20 hal., półrocznie za 6 tomów 2 kor. 40 hal., rocznie za 12 tomów 4 kor. 80 hal., którą to

należytość prosimy nadsyłać wraz z prenumeratą. ‘
Pierwszych 2 4  tomów Sienkiewicza, z lat ubiegłych mogą nabywać nowi prenumeratorowie za dopłatą 26 kor., w oprawie 85 kor. 60 hal. Ozdobne okładki do oprawiania półrocznych kompletów „Tygodnika" można nabywać w 

cenie 3 kor. 20 hal. Na przesyłkę i opakowanie okładki dołączyć należy 40 hal.
W *  K om plet 2 4  p ierw szych  tom ów H en ryka  S ien k iew icza  m oże być nabyw any w ra tach  kw arta lnych , po 6  tom ów za nadesłaniem  w 4  ra tach  po 6  koron 5 0  h a le rzy  , w  opraw ie  8  koron  9 0  hal„%

Numera okazowe i prospekta wysyła gratis: Główna Ekspedycya „TY G O D N IK A " we Lwowie Pasaż Hausmana 9.

 J *  A
K S IĘ G A R N IA

Dra Wł. Miłkowskiego 
w Krakowie

poleca dzieła naukowe pedagoga 
Reussnera p. t.:

Najlepsza metoda
najłatwiejsza do bardzo pręd- 
kjego a gruntownego naucze­
nia się Języków Obcych bez 
nauczyciela, z objaśnieniem w y­
mowy i z kluczem na końcu 

każdego dzieła :

„Samouczek44 522;?;??;
wstępny (Elementarz) po 15, 30, 52 
cnt. kurs 1-siy 90 cnt. — kurs Il-gi 
2.30 ct, — komplet (oba kursy) ct. 3.00.
„Samouczek44 JS S J S S S
1.80 ct., tors IT-gi 4.80 ct., Gramatyka 
Polsko-Francuska 1.80 ct.

„Wypisy Francuskie44
(Chre8tomathie F rang a lse) 1.20 ct.

„Samouczek44 Tu?
Kurs Il-gi 2.75 ct.
„Samouczek44
I-szy ct. 1.12. kurs lig i ct. 1.80, komplet 
ct. 2.62.

Do nabycia takie we wszystkich in­
nych księgarniach. ________________

~  Pianina tey żn w s
bardzo trwało

piękne w tonie

J. S I i w i ń s k i
we Lw ow ie.

Na św ięta  ciasta wyborne domowe
różnego rodzaju. Proszę o wczesne zamó­
wienia. Rynek I piątro, oficyny.

O w oce południowe
na Boże Narodzenie i Nowy Sok jak naj­
lepsze daktyle, figi, orzechy, miód, mala­
ga, winogrona, ocukrzone owoce 1 poma­
rańcze, razem 5 kilo tylko 5 kor. 4 litry 
prawdziwego wina datmatyńskiego czer­
wonego dla rekonwalescentów i starców 
5 koron rozsyła franko za nadesłaniem 
pieniędzy lnb za zaliczką J , S uttner 
Górz (Kiistenland).

U T roczyńsk iego , Lw ów  P asaż  
Hausm ana : Funt pom adek nadzie­
wanych 80 ct.. funt karm e lkó w  zawi­
janych w kolorowe papierki 50 ct., funt 
czeko lad ek  l  złr. 20 ct., funt h erb a ­
tn ików  80 ct., funt cuk ie rkó w  ozdo­
bnych na drzewko 1 złr. 50 ct.

P o tan ia ł sm alec, pół kilo 38 ct. 
tylko w handiu Leonarda Soleckiego we 
Lwowie, ul B ato reg o  2 .

Z a rzą d  m ajątku Chmielowa p. La­
tacz poszukuje ekonoma z kilkuletnią 
conajmniej praktykę w dobrych gospo­
darstwach. Zgłoszenia oraz z odpisem 
świadectw nadesłać pod powyższym adre­
sem. Zgłoszenia nieuwzględnione pozosta­
ną bez odpowiedzi.

Dzierżawa.
Zarząd dóbr Babin p. Kałusz ma do wy­
dzierżawienia od 1 czerwca 1901 folwark 
o 385 morgach dobrej ziemi. Grunta 
skommasowane, dobre zasiewy, budynki 
doskonałe. Czynsz dzierżawny 3.700 złr. 
Kaucya 2000 zł. Katolik ma pierwszeństwo.

O r. B ro n is ław  B ł a ż e j o w s k i ,  
adw okat we Lw ow ie, p rzen iós ł 
kan ce la ry ę  pod N ro  3 , Ł y c z a ­
kowska.

T O p 4 . pół kilo niezrównanej do- 
L>Ue broci kawy aromatycznej, ró­

wnającej się najlepszym gatunkom, do na­
bycia jedynie w handlu Leonarda  So ­
leck iego , we Lwowie, ulica Batorego 
1. 2, filia ulica Zielona 1. 4. 5 klg. wore­
czki, franco do każdej stacyi pocztowej.

N o w o ść ! K o łd ry  puchowe nadz­
wyczajnie trwałe, lekkie i ciopło, zale­
cane dla chorych lnb osób starszych 
sztuka 16, 18 i 20 zł. Kołdry na wełnie 
owczej lub bawełnie począwszy od 4 zł. 
M a te ra c e  włosienne począwszy od 14 
zł. za trzy poduszki poleca specyalna 
pracownia kołder i materaców Józef 
SchUSter, Lwów Kopernika 5. 
TJtTyborna kawa pół kilo 75 ot. „Sy- 

* * ryusz“ ul. 3 Maja 1. 2 Lwów.

Nowości
do ozdabiania pokoi!

terye do okrycia mebli 
Portyery
Firanki białe i kremowe 
Story w kolorach 
Dywany
Chodniki dywanowe i wełniane
Chodniki kokosowe
Kapy na łóżka
Serwety na stoły
Kołdry jedwabne i wełniane
Kocyki wełnlaoe i bawełniane
Szaliki do dekoracyi
Makaty francuskie
Tapety
Rogóżki kokosowe

MEBLE STYLOWE.
W łasna prąoownia tapicerska

W . Primus 
& S. Iglicki
we Lwowie

przy ulicy Jagiellońskiej I. 12.

Ceny fabryczne najniższe!

gooooooooooooooooo

C. i k. 

nadworny dostawca

Na podarunki!
Jedw abie  lugduńskle na b lu -| 
zk i (odpasowane) w e wielkimu  

w yb orze  p o leca ją

F. Kornecki i Sp.j
we Lwowie, Pasaż Hausm ana.r

Księgarnia E. Gebethnera i Sp.
w K R A K O W I E

poleca

N A J N O W S Z E  W Y D A W N IC T W A  G W IA Z D K O W E
Dwadzieścia 

10 rycinami.

R. DITMAR, Lwóv
p c l e c a

L A M P Y  N A F T O W E  
różnego rodzaju

PAJĄKI i LAMPY
elektryczne i gazowe.

m m iM  i  m m m m m
B** naftowe

do o g r z e w a n i a  i g o t o w a n i a
bez najmniejszego odoru i kopciu. 

najlepsza tylko niezapalna

N A F T A  krajowa
Skład artystycznych i sanitarnych wyrobów majolikowych.

oooooooooooooooooo
<J IH U ATO W ICK

poleca w yśm ienite  m ydła toa letow e
wyszczególnione 10 medalami zasługi i 3 dyplomami honorowymi. 

M yd ło  do golenia brody 50 h. l zawiera 35% czystej gliceryny, zna-
Klydło m igdałow e bardzo deli-; komicie wpływa na naskórek 20.

katne 50 h. ' 40 i 50 h.
M yd ło  g rys iko w e wybiela i wy- M yd ło  g licerynow e płynne we

delikaca skórę 80 h. , flaszeczkacb, oczyszcza skórę od
M yd ło  Żółtkow e (jajeczne) z za- pryszczy, liszajów, trądzików, flasz-

paehem werbenowym, bardzo dobre ka 80 b.
i przyjemne w użyciu 60 h. M yd ło  wschodnich piękności

N ydło  zio łow e Otrzymuje się z ziół 
aromatycznych, łagodząco i uzdra­
wiająco wpływa na skórę 50 h, 

M yd ło  piżm owe posiada bardzo 
przyjemny piżmowy zapach 60 h. 

M yd ło  paczulow e przyjemnej wo- 
' ni. bardzo poszukiwane 60 h 
M yd ło  o liw ne ila  niemowląt nad 

zwyczaj delikatne 72 h.
M yd ło  Z ig ie ł sosnowych przy­

jemne w użyciu, skutecznie ochrania

zaleca się nietylko wykwintnym i 
trwałym zapachem, ale nadto posia­
da własność spędzania zmarszczek, 
łagodzi i bieli płeć, nadaje jej wy­
raz świeżości i młodości, kawałek 
1 K. 60 h.

M yd ło  Ventl8  oprócz nader przy­
jemnego zapachu posiada nieocenio­
ne własności odmładzając# i upię­
kszające, kawałek 2 kor.

J j j r- s r t — 10M yd ło  balsam iczne oczyszczał J .
skórę, chroni od pękania, nadaje M yd ło  liijow e, doświadczenie oka- 
białość i delikatność 80 b. j zał.°> że mydło wyrabiane z soku

M yd ło  fiołkowe przyjemnej woni 70 h. lilii odznacza się szczególnymi wła-
M yd ło  kosm etyczne usuwa piegi,

opalenia słoneczne, twarzy przywra­
ca świeżość i białość 1 K. 20 h. 

M yd ło  hygieniczne odznaczające 
się olejkowatością, nadzwyczaj de­
likatne i specyalnie zastosowrane 
do twarzy 1 K.

snościami, bardzo korzystnie wpły­
wa na skórę, wybiela i wydelikaca 
twarz, usuwa zgrubiały i pomar­
szczony naskórek, przezco twarz na­
biera świeżości, delikatności i przej­
rzystości. — Cena 1 K. 60 h.

M yd ło  sałatow e znakomicie wpły-
chroni od wszelkich 
zmarszczek, kawałek

M yd ło  ryżo w e używa się do wy-| wa na skórę 
delikacenia i wybielenia skóry na wyrzutów i 
twarzy 1 K. 20 h. I 1 K. 36 h.

M yd ło  g licerynow e białe łatwo M yd ło  L ila s  otrzymuje się z kwia- 
pieniące, wybornie oczyszcza skórę tu bzowego, oprócz własności hy- 
i chroni od wyprysków 60 h. j  gienicznych posiada nader przyjem-

M yd ło  g licerynow e przeźroczyste,! ny zapach udzielający się skórze 80 h. 
Nabyć można we Lwowie w sklepach własnych ul. Sykstuska 1. 25, ul. 
Halicka 1. 1. Filie: w Krakowie Sukiennice 1. 20 i w  Czerniowcach ul. 

Buska 1. 8, oraz we wszystkich pierwszorzędnych sklepach i aptekach.
OOOOOOOOOOOOOOOOOOO OOOOOOOOOOOOOOOOOO
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Największy wybór
najgustowniejszych i najnowszych

- = s  p o d a r k ó w  = s -

N A  G W I A Z D K Ę  #
m  i  J v b w Y  B O K !

poleca nowo otworzony magazyn specyalności 
galanteryjnych

STANISŁAW TKACZ
Lwów ul. Hetmańska 10.

I

|  Na Gwiazdkę i Nowy Rok! g
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przez lekarskie powagi polecona 
najlepszy środek pożywienia dla dzieci 
najlepszy dodatek dla mleka 

„  najlepszy środek dietetycznydla dzieci chorych najkiszki i żołądek. 
uabycia w aptekach i drogue ryach w puszkach po 45 kr. i 1 zł. 

R. Kufeka, Wien VI 2 Stumpergasso Nr. 44,46.

Bełza Wł. „Dzieci w dawnych czasach1* 
obrazków z dziejów naszych, z 
W  oprawie kartonowej . . K. 2,60
w oprawie płóciennnej . . „ 3.40

Teresa Jadwiga. „Pojednani". Powieść z czasów Na­
poleona I. z ryciną, w oprawie kartonowej . „ 1.60

Bukowiecka Zofia. „Jak się dusza budziła w Józiu".
Opowiadanie dla młodzieży z 6 rysunkami A.
Kamieńskiego, w oprawie kartonowej . „ 2 60
w oprawie płóciennej . . „ 3.40

Chrząszczewska J. i Warnkówna J. „Z biegiem 
Wisły". Obrazki o kraju z 200 rysunkami w tek­
ście i 2 mapami w oprawie kartonowej . „ 4V
w oprawie płóciennej . . „ 5.20

Młynarska K. „Przy kominku". Zbiór bajek dla 
dzieci, z 6 rycinami kolorowanymi K. Piątkow­
skiego. W  oprawie kartonowej . . „ 3.20
w oprawie płóciennej . . . „ 4.—

Morawska Z. „Jan Niewdżyd". Powieść z dawnych
czasów z 6 rysunkami J. Rapackiego, w oprawie 
kartonowej . . . „ 3.20
w oprawie płóciennej . . „ 4.—

Morawska Z. „Królewicz". Powieść z 15go wieku.
, Niedźwiedź", powieść z 16go wieku. Z rysunka- 
J. Maszyńskiego, w oprawie kartonowej . „ 3 20
w oprawie płóciennej . . . „ 4'—

Bukowiecka Z. „Pieter Maritz". Opowiadanie z dzie­
jów walki o niepodległość Transwalu, według 
Niemana. Z 15 rycinami. W  oprawie kartonowej „ 5.20
W  oprawie płóciennej . . . „ 6.20

Piasecka Julia „Wspomnienia Haliny", „Złoty pie­
niądz", „Ciotka Iza", „Spełnione przyrzeczenie".
Cztery powiastki dla młodego wi«ku z 8 rysun­
kami J. Rapackiego. W  oprawie kartonowej . „ 3-20
W  oprawie płóciennej . . . „ 4.—

Warnkówna Jadwiga. „Władzio nad morzem"- Opo­
wiadanie dla dzieci od lat 8-miu, z 6 rycinami 
w oprawie kartonowej . . „ 2-60

WeryhO M „I ja już czytam". 50 powiastek dla 
małych dzieci. Wydanie drugie z rysunkami.
W  oprawie kartonowej . . „ 2‘60

Weryho M. „Las". Książka przeznaczona dla dzieci 
od lat 6-ciu do 10-ciu. Wydanie drugie z 18 
rycinami w tekście. W  oprawie kartonowej . „ 2'—

Weryho M. „Naeia na pcnsyi". Dla dzieci od lat 9
do 12-stu, z ilustracyami, w oprawie kartonowej „ 2 60

Weryho M. „Wczasy". Powiastki dla małych dzieci, 
z 21 rysunami Feliksa Szewczyka. W  oprawie 
kartonowej . . • „ 2’40

Burnett F. H „Mały Lord", powieść dla młodzieży
w przekładzie M. J. Zaleskiej. Wydanie drugie.
W  oprawie kartonowej . - „ 2-60
W oprawie płóciennej . . „ 3-20

Gruszecki A. „Nowy obywatel". Z illustracyami K
Górskiego . . • „ 2’60
W  ozdobnej oprawie . . . „ 3-40

Konopnicka M. „Wybór poezyj". Wydanie 3cie (mi­
niaturowe) w ozdobnej oprawie . . „ 4 80

Chodźko Ignacy „Pamiętniki kwestarza*. Wydanie 
nowe, z illustracyami E. M. Andriollego, w ozdo­
bnej oprawie . • „ 10‘40

Sienkiewicz H. „Krzyżacy", powieść w 4 tomach,
w oprawie płóciennej - • „ 16'20

Tetmajer K. „Poezye". Serya I-sza i IV-ta, w ozdobnej
oprawio . • „ T'%0 |

W itkiewicz st. „Juliusz Kossak", w ozdobnej oprawie „ 26-— I
Wydanie wytworne w ozdobnej oprawie . „ 48-—

Do nabycia we ivszyst/cieh księgarniach.

Najmilszy podarek na gwiazdkę!
W D ZIEŃ  BOŻEGO N A R O D ZE N IA

Kolędy na fortepian i do śpiewu, ułożył F R A N C I S Z E K  B A R A Ń S K I .  
Część I  Mutyka. Str. 80. — Crgść II. Słowa Słr, 86.

Ozdobna, w kilku kolorach litografowana okładka. — Cena zł. 1*50, 
w oprawie kartonowej zł. 1*80.

Niniejszy zbiór kolęd jest jedynym w swym rodzaju i najbogatszym co do muzyki 
i pieśni. Zawiera 56 melodyj, oraz 69 kolęd. 

W Y D A W N IC T W O  K S IĘ G A R N I P O L S K IE J , we Lwowie, pl. Maryacki 11.

Redaktor odpowiedzialny: Ludwik Ma^OWSki. Papier z fabryki Czerlańakiej. Z  d r u k a m i E . W in iarza.


